7 (1207). 


Warszawa, 31 Stycznia (13 Lutego) 1904 r. 


NETSE 


vaa, 


Rok XXIV. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prennmerata „Prawdy“ 
(wraz x bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miemecanie kop. 70, kwartalnie rh, 2, 
racanie rh. 8, a odnoszeniem do domu 


syðą pocztową do wszystkich miejae Króle- 
siwa, Cetarsrwa O zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10. 


zmianę adresu doplaca mg 20 kop. 


POLITYKA: Wojna, 


TRESC: 


- Pierwsze ararcie 


Adresi Sadowa Nr. 84. 
~ = 

Redaktor przyjmaje interesaniow we wtorki i czwartki 
od gode. 4 do 5 popoładniu. 

Rękopisow nie odsyła słę. Autorowie prac nieprzyję- 
tych mogą je odebrać, w przeciąga sześciu mie- 
sięcy, osobiście w Redakcy lab za posrednictwem 
poczty, po nudesłaniu kosztów przesylki. Rękopi- 
sy drobne nie zwracają się. 


Sier. — ODCINEK: Lodowe pola (c, d.), p. Zofię Rygi» è SPOŁE: 

cyi, p. dr. Józefa Zielifiskiego. — Przeciw prostytacwi, p. A Wróblewskiego. — FEJLETON:; 
merci, p. Kazimierza Kulwiecia. — LITERATURA I SZTUKA: Ze sztuki, p. Sierpn. 
tystyczne, — Na marginesie, — Kronika. — Ogłoszenia, 


Manifest Najwyższy. 
` 


Du y» 
Z BOŽEJ LASKI 


MIKOŁAJ DRUGI 
Cesarz i Samowładca Wszechrosyjski, 
Król Polski, Wieiki Książę Finlandzki 
itd, itd. ill. 


Oznajmiamy wszystkim wiernym podda- 
dym Naszym: W trosce o zachowanie dro- 
Riego Sercu Naszemu pokoju dołożyliśmy 
Wszelkich usiłowań celem utrzymania poka- 
Jü na alekin Wschadzie. W tych pokojo- 
Wych celach My wyruziliśmy zgodę na za 

Koponowaną przez rząd japoński rewiżzyę 
atniejących między obydwoma Monarchia- 
Im układów w sprawie Korei, wszczęte 

Etym przedmiocie pertraktacye nie hyły 
Jednak doprowadzone do skutku, i Japo- 

a, nie doczekawszy nawet otrzymania 
Ostatnich propozycyj rządu Naszego za- 

Maqdomiła o przerwaniu układów i zerwa- 
lin atosunków dyplomatycznych z Kosy 

Je zawiadomiwszy uprzednio o tem 
trwanie tych stosunków oznacza rozpoczę- 
tle działań wojennych. 

zad japoński wydał rozkaz swaim lor- 
Mowoom zaatakowania eskadry Nasze, 
pojtcej w zewnętrznym rejdzie twierdz 
Ortu Artura. Po otrzymaniu zawiadomie- 
mo tem od namiestnika Naszego na Da- 
kim Wschodzie, My nakazaliśmy natych- 
MMI odpowiedzieć siłą zbrojną na wezwa- 

Japonii. Obwieszczając o tej lecyzyi Na- 

j, My z niezachwianą wiar 

jwyżazego i z mocna ufności 


+ 


w pomoe 
w jedna- 


Myslną gotowość wszystkich poddanych | 


szych atanąć wraz z Nami ku obronie 
Czyzny, wzywamy błogosławieństwa bo- 
dla alawnych wojsk Naszych, armii 
ty. 
an w Peterahurgu dnia 27 stycznia, ro- 
F od Nar. Chr. 1904, Panowania zaś Na- 
ge roku 10-go. 
di. oryginale własną Jego Cesarskiej 


ei ręką podpisano. 


„MIKOBAJ.ć 
|| 


a 


WOJNA. 


|masa jaś przynajmuicj była 
raisons wios, od dwóch tygodni 
AVA do miej zapalone, ale nikt 
nie myślał, żehy ogień tak predka doszedł 
do prachu. Zjawisko samo istotnie było 
piorunujaeem; ale czynni 


TG 


i jego żywioło- 


we, gromadzane przez czas, 


potęgawane 
przez chwilę, każdą, następującą po chwili, 
dla oka chcącego widzieć, układały się 
w doskonałą kolejność, i całość ich, bedze 


przyczyną skutku, nie przedstawia się by- 


najmniej, jako niespodzianka. Co innego 
dziennikarz skrzypiący piórem, a eo innego 
polityk, rozporz 


mocarstwa, 


jący potęgą wielkiego 
ezujący za kazdem słowem, 
które powie, armatę, gotową ryknąć. Za- 
w Petersburgu, jak 
admirał Aleksiejew w Porcie Artura, jak 
całe to grono, które pracowało nad zinięk- 


równo hr. Lamadarff 


czeniem Japonii, wywierając zasadniczy 
dla wszelkiej dypłowacy w ważnych chwi- 


lach dziejowych wpływ nu wolę strony 


przeciwnej — wszyscy wiedzieli, że dla 
Japonii musi przyjść moment psycholagicz- 
ny odwagi, u zatem wojny, — i wszystko 


też czego stan wojny wymaga, udpowie- 


dnia przygotowali. Wszelka zaś wątpliwość 


| umneło zerwanie stosunków dyplomatycz 


nych. 

Rozpoczęte przez Japonię w nocy z A. 8 
nat b. m. kroki wojenne mogły zaskoczy 
nagle 
mogły być niespodzianką dla urzędników 
dyplomatycznych, 


dziennikarzy, nawet publicystów, 


in, Pekin, Szan Maj, 
ZNE: Z nad Warty | Odry, p 


Nowe książki, p. M 


nawet dla poważniej- | 


| ogloszenia wszelkiej treści po kop. IQ sa wiarax Jak 
jego miejsce 

Przedplatę przyjmują: Aduinintracya Prawdy orse 

wszystkie księgarnie, kioski i kantory pmm pe- 
ryodycznych. 

Sprzedaż pojadynozych numerów po kop. 20 w War- 
stame w Administracyi piawa i w kioskach. 
Adainistracya otwarta codziennie, x wyjątkiem nie- 

dziel i świąt wążniejszych, od godz. 11) do 5. 


pW 


Sieroszewskiego Z notatnika, p, W. 
Podradnika. iniy z Fran- 
BADANIA. NAUKOWE: Zagadnienie 


Rukowihske, — Notatki literackie i at- 


Pamiętnik 


| szych, odpowiedzialnych już dyplomatów, 
e nie nieprzewidzianegą 
j Samo ustawie- 
krętów w porcie zewnętrznym daje 
tu potwierdzającą wskazówkę. Admirał 
miał przed oczyma nieawny, bo z r. 1898, 
przyklad stwa 

akrętom w przystaniach zamkn 
prowadził też awoje nazewnątrz, oczywiś 
cie nie na to, aby stały, lecz aby w po- 
trzebie bój stoczyły, Jeśli do bojn istotne- 
go nie przyszła, jeśli przyjęcie torpedow- 
ców japonskich ogniem nie zapobiegło 
nszkodzeniu przez nie tr: 
siały być jakieś przy 


ale nie niosły w sobi 


dla admirała Aleksiejewa, 


nie © 


nicbezpie 


akrętów—mu- 
zyny takiego wyniku 
pee się tylko rozumem 
specywnym, wiedzą murynarską i ballis- 
Dlu 
aumych działaczy, dla sił żywych na wi- 


czysto taktyczne, d 


tyczną wydobyć, rozważyć i ocenić. 


j niemi inteli- 
redukuje się do 
zagadnienia czysto-taktycznego, które po- 
głębić się tylko może 
w 


| downi wojennej i kieruju 


Eencyi sprawa znskaczeni 


przez przyjęcie 
logieznych, jakieby 
rozważanie  konstrukeyi 
ukrętów, ale nie ustąpi przed innem, nasu- 


siebie momentów 


nasnnąć mogło 
wanem przez powierzchowna wrażliwość, 
obfieie zraszaną wodami dziennikarstwa. 


A dziennikarstwa to — w całej Europie 


w tej dziejowej sprawie, która mu się teraz 
już z pod ognia jego rozumów wymykać 
zaczęła pod ogień dalekich armat, dzien- 
europejskie, zwłaszcza paryskie 
i berlińskie, roztoczyło eałą swoją płytkośw 
i przewrotność w tak wspanialą panoramę, 
że psycholog, ktiryhy do pracy się zahral, 
miałby rozłożoną przed sobą całą złą nature 
ludzką i mógłby nanc 
dyum o niej napis 


nikarstwo 


ajane wieler stu- 
Zrobiono ze strony 
tego dziennikarstwa wszystko, «a podpa- 
da pod pojęcia vakamotowania faktów, 
płytkości sądów, płochliwości na ladu nu- 
winę, zmyślania samych tych nowin, bezła- 
logicznego, nikczemności pobudek 


du 


T4 


PRAWDA. 


NT. 


3 wreszcie pedantycznegu, 
przeświadczenia o swej 
drości. To ostatnie zdolne jrat rozśmie- 
szyć nawet zjadającego swe dzieci Krona- | 
sa-Saturna. „Jeszcze w sobotę zapewniali 
mędrcy herlińacy, że do zerwania nawet | 
nie przyjdzie, że jeszcze tygodnie uplyne- | 
łyby w razie zerwania, zanimby wypadki 
weszły na regestr wojny, a dalsze znowu ty- 


harcapowego | 
nieomylnej w 


godnie, zanimby w regestrze tym organy 
grać zaczęły do tej czarnej mszy, jaką jest 
każda wojna. 
czyła, že wsadzenie, przewiezienie i wyan- | 
dzenie wojska japańskiego na południowy 
brzeg Korei przez cieśniny Brouzhtona 
i Krusensternu potrzebować bydzie 
tygodni czasu, A nad wszystkiem szybo- | 
wała orlemi loty myśl, że przecież niepo 
dobna, aby Japonia w sprawie tak jasnej 
tak dla dziennikarzy samych  przeźrow: 
stej, mogla się tarynąć na spokój Świat 
gdyby sie zaś largoela, niewatpliwie 
chwilę przyj 
Istotnie, do posrednietwa jako mżonki 
rwał się juz papież ze swego urzeńlu, po 
rwały niy dlo niego i Niany Zivdnor 
jako do raloty politycznej. Już pa wybie 
abu wojny prezydent Nt. Zjeńdn. Roosevelt 
rozeslat do mocarstw akólnik, 
je do podjęcia staran pośredniczych 
kszaść mocarstw da składki 
i grzesznie się wymówi, ta zaś mnie 
która wię na listę zapisze, bydzie zarazem 
i materyałem do wytworzenia przymierza. 
Ostatecznie jest ta tylko kołowanie daleką 
droga do blizkiego Londynu. 
go będziet Czy: Anglia sama lub z innemi 
zechce czynnie wystąpić? Ta zależy najpierw 
ud rozwoju wypadków na widuwni wojny, 
potem ad postawy Fruneyi, o której p. Del- 
casse zapewnił, że nie w jej z Rossy 
dnezabowinzania na piśmie, ale która mimo 
to może paczue waohie chęć wystąpienia pa | 
stronie Rossyi, chociaż skuteczność tej che- y 
ci z góry już ograniczony 


Cala grupa mędreów obli 


ośmiu | 


e pośrednietwo i po chwili | 


ie +4 


ne, al 


apraszający 
wi 


wiłaści 


nie 


zość, 


Uzy en z te 


ię wydaje przez | 


Mia reke, wszelka p 


konieczność odwołania się do Izby. „Ti- 
zapewnia Japonię o współczuciu rasy 
anglo-sukaońskiej i narzuca narodowi an- 
gielskiemu wiarę, że Anglia nie pozwoli 
na zagładę Japonii - słusznie przewidy- 
wang, gdy Japonia stanęła do walki z taka 
potęgą jak Rosya; ale samo to przewidy- 


mes” 


wanie wskazuje, że jeśli Anglia i jako na- 
ród i jako r: się pornszy, te dopiero 
w ostatniej gudzinie. ', zapewnia- 
Jęce o swej neutralności, są wlaśnie tem 
mocarstwem, które predzej od innych wy- 
po 
Rosyi cale Europe, jako rasę biala prze- 
ciwko Japonii i Chinom jako rasie żółtej, 
i wszczynając znowu 


Niem 


zuć się z niej może, stawia 


re stronie 


sprawę rozbioru 
Chin, a strącenia Japonii na padół mocar- 
atwa drngorzednego. Na sprawy Europy, 
na sprawę bałkańsky, wojna na Dalekim 
Wschodzie może wywrzeć wpływ podsy- 
cający rozkład Tureyi przez narodki bał- 
ańskie; powstanie macedońskie znajduje 
w niej przyjazne dla siebie warunki. Tyl- 
ko nicehaj ich nie upatruje i nie szuka dla 
siebie Auatrya: wszelkie « 


lanie na wlas- 


może jej przynieść tylko straty, zgubę, 
u nawet zagładę, Za szczęśliwą uważać 
się powinna, jeśli Roaya względem niej 


wytewa przy umowie z kwietnia 1897 
lali «l! mur. sa i nsl malym 
n— 
PIERWSZE STARCIE, 
. 


Wojna wybuchła weześniej, niż prze 
dziec było mnžna przy najw 
ro czkowaniu 
t" jak ol ¿am 
wszezytegu w lecie Jih 
tgk też i ok 


pi 
*kszem nawet 
pilniejszej: 


aczytku sporu 
Japonin, 
neze- 


zala się mia w jugo 


niu. Rasya n 'trzebowała się spieszyć, 
bo nujpież w o wiele potęźnicjszą od 
Japon tn miala za auba tę kurzysé, 


któr; prawni 
wie Mules 


rzymacy ujęli w przysła- 
teneh Japonia byla pierwszą 


yka w wielkim stylu 


do układów i pierwszą też do czynów, 
W chwili, którą domniemania zaledwie po- 
zwalały przyjąć za termin doręczenia odpo- 
wiedzi rosyjskiej d. 6 b.m., Japonia już 
przez poala swego w Petersburgu zrywała 
stosunki dyplomatyczne, a we dwadm póż- 
niej, zaraz po północy z 8 na 9 b. im. tor- 
pedówkami nacierała na flotę roayjsku, sto- 
jaca w zewnętrznym porcie Artura. Wolna 
bez przesady powiedzieć, że wypadki lecą 
z szybkością piorunującą, Napad, wykona- 
ny w warunkach zaskoczenia, miał ten 
skutek, że pancerniki „Uesarzewicz“ 
(13,400 ton, 16,300 koni par.) i „Retwizan“ 
12,900 ton, tyleż k. p.) oraz krązuwnik 
„Pallada“ (6,700 L, 13,100 k. p.) zostały 
poprzebijane, wszakże — według wyjaś- 
nienia admirała Aleksiejewa — bez cięż- 
kiego uszkodzenia: wszystkie ciosy si} nad- 
wodne, a machiny i kotły nietknięte; 
wszystkie też trzy okręty „trzymają się na 
owierzchni wody,* Dzięki temu gdy iu 
Ko soiki etacyjne poapieszyły z pomoci 
mogły paprzestać na wprowadzeniu icn 
do portu wewnętrznegu, nie potrzebując 
holować. W każdym razie okryty utraciły 
swą sprawność i bez napraw, wymagają= 
cych czusn dluższego, grmi już być 
nie mogą. 

'Tegaż aamcgo dnia 9 b. m, o godz, 11-ej 
zrana flota japońska z 15 okrętow napadła 
ma warownię Portu Artura. Według 
buletynu, vakadra  „podtmosła | kotwice, 
aby w udział w bitwin“ który nieco 
dalej nazwano „staczoną 5 Mdlunval donosi, 


| ge bumbardawanie tewalo okulo godziny; 


| depesza Ageacyi Ilanllowej Roa. oznaoz 
| trwanie jego na 25 


minut. Admiral mówi, 
że „eskadra japonska zaprzestała ognia 
i odpłynęła na południe”; Agencya wyraża 
się: „daponezęcy odparci.“ W urzędowym 
buletynie admirała niema ani słowa U zato- 
pieniu; w telegrawie Aguneyi puwiedzia- 
no; „kryżownik japonski zatopiony,” Lazko- 
dzenia fartacy 34 niezniezne, ale zato do- 
tkliwe, dotkliwsze nd noenych uszkodze- 
dzeń okrętów. Pancernik „Poltawa,* oraz 
krążowniki „Diana,ć „Askold” i „Nowik* 
„otrzymały po jednem przebiciu podwod= 
nem przy waterlinii,* Takie przebicia czy” 
nią okręt kaleka; bez wzięcia na warsztat 
uzdalnić go napawrót do iunkcyi mecha- 
nizmu zdrowego niepodobna, Tyin sgoao- 
hem atrzały działowe | torpeda japon: 
uszkudz 3 pancerniki i 4 kryzuwniki. 


Zofia Rygier- Nałkowska. 


LODOWE POLA. 


ewam chwile niczem nieuspra- 
wieilliwionej, szarpiącej tęsknoty 
2 atym człowiekiem, który przez 
życie moje przeszedł — jak huragan. ('za- 
sami tęsknię do moich lodowych pól i zórz 
polarnych. 

Zapytał mię kiedyś, czy nie chcialabym 
z kimś wspólnie czuć, myśleć — i wspólnie 
walczyć 

A ja rozeńmialani się, bo nie lubię pato- 
Bu. Nie luhię mieszania miłości z brater- 
atwem dusz. 

Tteraz zdaje mi się że ten człowiek, któ- 
rega nigdy nie kocha że ten jeden 
człowiek tyłka mógłby byc moim mężem. 

Czasami w nocy, gdy patrzę szeroku roz- 
wartemi oczami w ciemność, czuję nad me- 
mi ustami jakieś palace, ubłąkane głodem 
GBA... 

gb się w te usta wesst piealunkicm, 
wiem, Że ró se usta Janusza, nie Rosłas- 
skiejgu 

wtedy ogarnia mię przerażenie, ze ża 
ło się cas złego, coś, co nie udstanie się ; 


nigdy. Z 
przepadło. 

Wtedy za nikim już nie tęsknię, Płaczę 
w nocy — cicho, by nie obudzić Murty 

A rano na Junusza patrzę z nienawiścią 
i wstrętem. Pastwig się nad nim, choci 
on właściwie nic nie wi Mszczę się na 
nim za to, że dusza moja błąka się samot- 
nie po polach lodowych i roi jeszcze awe 
zimne, srebrno eny — i szuka napróżno du- 
szy bratniej. 

Czyżby naprawd: 
ła bez kochania? 


yciu mojem nu zawsze coś 


niłość niemożliwa by- 


Dziá na polowaniu oczy Janusza rzucały 
takie błyski, jak wtedy, kiedy patrza na 
mnie. 

Typowy człowiek pierwotny z okresu ko- 
czawniczego łowiectwa. Instynkt zacho- 
wawczy przejawia się w nim równie silnie 
przy zdobywaniu jedynego środka żywna- 
ści, jak w dążenia da zachowania gatunku. 

t mu równie potrzebna, jak 


Bylam zazdrosna u zabijane zające. Pra- 
wilm bardzo humanitarnie o okrucień- 
stwie, jakicgn dapuszeza się czlowiek, za- 
hierzjąe życie tym bezbrannym, nieszkod- 
liwym istotom. 

A wla: laław, że Janusza zam» 
knołal gtnie do ładnej klatki, by od- 
sist gu zupełnie od swiata. Dawalabym mu 
luzo jeść, a nie pozwolili rozmawiać 


z ludżmi, ani czytać (to pewno byłoby naj: 
łatwiejsze), hy lla mnie tviko zachował 
yciowa energiy, [ w tej klatce 
bym go czasami... 

Bylabym wtedy bardziej uduchowioną, 
niż obecnie, Dziś moje żywiołowe, pyszne, 
nienakarniione zwierzę zagłusza swem wy- 
ciem głodnem przecudną symfonię mych 
snów ówietliaty 

A nasyciwszy je, azłabym sobie apacero- 
wać po mym świętym gajo, nań czaruem, 
otchłannem jeziorem mej duszy.. 

Ina ten spacer chętnie zabrałabym z 
aobu Rosławskiego... 


* 

Janusz zapytal mię, czy nie zgodzilabym_ 
się zostać jego żoną. 

— Na parç miesięvy z przyjemno: 
powiedziałam szczerze, ulv później obróci= 
łam to w zupełnie zresztą niesmaczny żart. 

Janusz rzucił na mnie pary zlych spoj* 
rzeń i zauważył sentencynnalnie, że ag rze- 
czy, z których się nie żartuje. 

/apewne—ma racyc. Dla mnie to wszyste 
ko zaczyna być trachę smutne. 

Mogłabym wyobrazić aohia siebie w ruli 
jego uwodziciela, ale ni żony, Tera 
nie wiem, co z tem zrobić. 

W yjechatabem stąd, zlybym miala tra: 
chę pieniędzy. Že tez tu wszystka tak pryd 
ko się stała... 


. . 
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Pozostaje w eskadrach Portu 
i Władywostoku zdalnych w każdej chwili 
do boju 5 pancerników i 4 krążowniki z o- 
krętów większych, ealkowicie opancerzo- 
nych; z częściowem opancerzeniem 8 — 
razem 10; nadto 12 kananierek i 24) torpe- 
dówek. Japonia ma 27 jednostek w 
szych i 80 mniejszych. Straty w ludziach 
wobu napadach z dnia 9 b. m. wynoszą 
(adm. Aleksiejew): zabitych 17 żołn., ra- 
nionych: 2 oficerów i 6ż żołnierzy — ogó- 
łem 81. 

Jednoczesne a zgadne doniesienia z 
kin i z Pekinu nakuzują przewidywać naj 
nóżniej na piątek b. t. przybicie da lądu 
Korei, prawdopodahnie da Fusanu M 
sampha (Mosampa) i Czemulpa, wojsk ja- 
pońskich. Były one już dawno gromadzone, 
A jeszcze przeńl zerwaniem stosunków waa- 
dzone na okrety w stacyach północnych 
i zachodnich Niponu i Kui-nzyn. Poaunie- 
vie się aż da Jalu, gdzie we wrześniu 1591 
r. Japończycy zniszczyli flotą chińską, by- 
laby zbyt ryzykownem wobec silnega osa 
zenia ujścia rzeki sięgajacego już na ter 
toryum koreańskie. Według duwniejezyć 
(loniesicń dzienników petersburskich wezel- 
kie siły Indnwe Rasyi na Dalekim Wacha 
dzie dochodzi ge w tej chwili 
250,000. Narcaje Wremat ocenia sily 
nonii bojawe na 400,000 i 1,138 dział, z te 
ta połowa jest zapewne już gotowi do wal- 
ki. Teraz prócz wylądowania japońskiego 
przewidywać można: napad eskadry WŁ 
ślywostoku, na który z portów Jean lub N 
ponu, może nawet z wyłądowaniem wojska, 
*patknnie się części floty japońskiej z ta 
takadru badź na pełnem morzu, bądź u wy- 
brzeży: nowy napal na warownio Portu 
Artura. 1 ji 

A wojna w piytek dopiero formalnie, 
jożeli bedzie, to i ma hyć wypowiedzianą, 
bn dopiero tego dnia haron Roson będzie 
miał akret czy parowiec francuski do awe- 
go rozporządzenia. Ntanowiako jega po 


dla 


wypowiedzeniu wojny, gdyby go Japonia , 


chcixłn waześniej dokanać, byłoby 
rhanie przykrom, może nawet niehezpiec 
`. 


"29842. 


Póżnym wieczorem w łodzi, na środku 
wielkiego stawu za parkiem. 

Zpodziłam się dziś na tę przejażdżkę, bo 
Jest mi źle i chcę umrzeć. Á wier, że J 
nuaz, lręczony przeze mnie w ciągu dnia 
tałega, jest u kreau sił. 

Nerwy jego daprowadziłam ilo najwyż- 
szego napięcia. Hękami, jak kleszczami 
2 żelaza, ściska mie za ramiona i przechyla 
W tył przez burt łodzi, Zupełnym chładem 
1 bierności potęguję jego szaleństwo. 

— Słuchaj, Janka — ayezy mi tuż nad 
twarzy — słuchaj... ty... ostatni raz mówię: 
Powiedz „tak“... 

Mogę go rozbroié jednym okrzykiem bó- 
lu lub trwogi, ale milczę. Potrzeba mi dziś 

nych wrażeń. 

— Zabijel -— słyszysz? zabiję! Zaduszę, 
utopię cięl.. Nienawidzę cię tak, jak cię ko- 
cham, bardziej nienawidzę! Prędko mów— 
mów!.. 

Wściekłość oddech mu zapiera í głos 
llawi. Przyciaka mię kolanem, paznokcie 
vpija mi w ciało. Całą siłą tłamię syknię- 
Cie z bólu — i czckam. Kódz coraz silniej 

ę przechyla i zaczyna nabierać wadę. 

_ — Utopię cię — widzisz, łódź się prze- 
hyla) Mów takut 

Patrzę w milczeniu, apokojnie w jego 
XTozpalane, obłąkane oczy. Magnetyzują 
mię połyski jego bialek w ciemności. 

Jest chwila, że chciałabym zamknąć pa- 
wieki i bez szelestu, cicho zanurzyć się w 


Artura | 


| Z Dalekiego Wschodu. 


Taku. — Piek-tsm. — Pekin, — Szan-baj. 


jaszym małym, brudnym i niedhale 
utrzymanym stateczkiem, należącym 
ZR do kolei Mandżurskiej "k porządnie 
rzucały tale w noey 12 liastopnda przy 
przejeździe z Port-Artura do ('zifu. Do- 
piero w samej zatoce, w której głębi leży 
| port, zmalały. W oddali mgliły się brzegi 
czerwone, górzyste, nie tak spiętrzane jak 
korejskie, ale równie nagie. Brudna lazuro- 
we morze kołysała się w ich obszernym 
| wnęku, Daleko na urwisku czerniało miasta 
a w dole pod niem zarysowywał się jasną pla 
ma wśród tlumu ciemnych statków bia 
kadłnh wojennego okrętu. Mijamy dżonki 
z wielkimi barabusowymi żaglami, żólto 
przeświecającymi pod słońce, mijamy ło- 
dzie rybacze z tępymi nosami. Wala na- 
parowea zalewa nizkie ich burty 
i kołysze je gwałtownie, Brudni i obe 
wani y patrzy na nas oboje 
nie, Zarzucamy wroazeje kotwicę w odl 
glości pavuset sużni od brzegu i natychmiast 
ablega nas rój ciężkich, korytokształtnych 
, -sampanów*. Przewoźnicy wrzeszczą, bi- 
ju się i dra ku nam bezładnie, zaczepiwszy 
bosakami o hurt. Dowiańlnję sie, że za 
kilka godzin odchodzi do Tiensinu, angi 
ski parowiec „Ńhenkengć. Stoi nie d 
jak a 100 sążni ad nas, Każę się natych- 
miast przewieść nań wraz z rzeczami. Ale 
| po bilet musze sie ndać do agentury na 
brzeg. Kapitan uprzejmy. parustatek rzyś- 
ciuciny i elegancki, Zato draga: ma kla- 
sę wyłicznie. pierwszą i za półtora-dniowy 
przejazd 35 dollarów od osoby 
Biura zamknięte. Otworz: 
a dziesiątej, uni minutę pó 
j. Korzystam z czasu iidę nu 
da najlepszego z tutejszych hoteli 
„Beach Moteli. Brudna, nicnprzejmie 
i niedbale, Ami porównania choćby z takim 
drugorzędnym hotelem japońskim, 
„Daibutsu w Qzemulpo. Ceny jednak 
wysokie; za liche śniadanie zaplacilem 
dollara. Po śniadaniu udaje się I chii- 


nzego 


hinsey ry 


punkt 


je 
iej, ani minutę 


a 


*, Siatki 1e kuranją codzien między Port-Arturen 
| i Cai-fu; odchodzą wieczorem, 


ç. Ale przez inercyę wciąż zma- 
gam sie z nim oczami, 

I czuję nagle, że uścisk jego zakrzywia- 
nych palców słabnie. 

Pewna zwycięztwa, mówię cichym gło- 
| sem „nie“ — i uśmiecham się, 

A Janusz z głośnym krzykiem pada twa- 
rzą na dno łodzi. Przyciska czoła do mych 
nóg, pantofle moje okrywa pocałunkami 
i zanosi się spazmatycznem lkaniem. Kód- 
ka kołysze się silnie, wracajac do równo- 
3 

Ja zaś amutna jestem mojem zwycięz- 
twem. W tej chwili atraciłam wiarę we 
wszechpotężną siłę zwierzęcia, które padła 
w walce z siłą duszy. 

Gdyby Janusz był wytrwał jeszcze se- 
kund parę — może uległabym. A teraz 
zazdroszczę mu niesłychanej rozkoszy n- 
korzenia się przed moją siłą. 

Rozkoszą wojownika nie jest zwycięztwa 
nad słabszym, lecz uwielbienie dla siły, 
która godna była go pokonać. 

Ponad skuloną, wstrząsaną ucichłem ze 
zmęczenia łkaniem postacią Janusza patrzę 
w ciemny dal. Niema księżyca, ani gwiazd, 
Od sitowi nadbrzeżnych idzie przeciągły 
w 

Oto ezarne jeziaro zwycięzkiej duszy 
mojej putrzy martwemi oczami w czarne 
niebo. 

Dokoła wszystko wymarło. Życia niema. 
| Pozostała moja samotność, bezgraniczna 


| skiego miastu. Wazkie uliczki literalnie 
| są”zatkane brudnym, cuchnącym, wrzesz- 
| czącym i zajętym tłumem. Špokojniej za- 
chowuja się jedynie robotnicy, u straga- 
nów z jadłem. Przysiadlszy gromadnie na 
ziemi lab na niz! ławeczkach, cheiwie 
pożerają oni z malych miseczek rozlewany 
przez przekupniów niewybredny pokarm, 
jakieś makarony w brunatnej zupie. Tym- 
czasem mima przeciągają cale pracesye 
jucznych mułów, nsłów i ludzi, zaczepia- 
piajae się wzajem i pokrzyła 
| r swarząc. W okolo dzikie, nieumyte, bron- 
zowe twarze, ale spojrzenia dość łagodne 
i wesole.. Nieraz, apolkawszy się ze mna 
oczami, uśmiechają się, pokazując biała 
zęby... Zresztą zapracowany thun mało na 
mnie zwraca uwagi. Dopiero gdym wszył 
się daleka w miasto, w mniej odwiedzane 
zaułki, pojawienie się moje, zaczęło wywa- 
ływać sensacyę... Z wazinchnych drzwi za- 
| krytych od podwórza utarowanomi lub 
drewnianemi tarczami, wyskakiwały dzieci, 
wychodziły kobiety w szerokich, kolorowych 
| rajtuzach z matemi jak kopytka nóżkami. 
| Piękności te używają bardzo duża różu i hic 
dla a o wiele mniej... mydła, Każda ma pa- 
srodku ust, plamę karminową, im młodsza 
at i ladniejsza tem rawszy, We wła” 
sy wpinają sztuczne kwiaty i pilki z ozdo- 
| bami z drżących blękitnych piórek sójek 

naklejonych na srebro lub złoto,  Wszyst- 


ko to sterczy dość wysoku i chw 
przy najmnićjszym ruchu głowy, g 
; bieta powinna być zawsze podobną do 
kwiuta lub motyin Lecz żony ubogich 


prostaków, zupelnie sa podobne do swych 
mężów, nawet z ubioru i pracuja na równi 
Wszystkie jednak mają okaleczone 
nóżki-kopytku i może dla tega jedynie nia 
naszą takiah ciężarów na plecach i głowie, 
jak wspaniałe niowiasty korejskia. Wszyste 
chinki, chać często niemyte, mają Rta- 
aczenane włosy, równa i pracow. 
nawinięte na długie i szerakie descozki 
Zubrnyłem nareszcie w takie brudno ulicz- 
ki, że od zapachu żle mi się robić zaczęło, 

I 

| 

l 


z nimi 


nie 


Pod szaremi, odrapanyni muruni grudy 
śmiecia, nawozu, trupy zdeehlveh kotów 
i psów... Wśród tych obrzydliwych kopców 

| kręciły ale jakies podejrzane, opurszywinłe, 

kołumowate ludzkie i zwierzęce postacie 

Tu już nie spostrzegałem uśmiechów, lecz 

niespokojne, bledne spojrzenia śledziły za 

' mną, jak za zdoby: Qbdartusi zaczęli sių 


"mr 


— 
samotność mojej siły, która jest jedyna 
i sama w sobie, 

Nigdy jeszcze nie czułam tak awej potę- 
gii nigdy patęgu moja nie byłu taka 
| snmtna. 

Carne niebo zamknęło swe kręgi nizky 
nade mną, a woda stuwu wzdyma się pod 
chmury. Między duszą moja I nieskońezo- 
nościę niema miejsca dla mojej siły. 

Ü „jakże znużona jestem na wyżyniet; 
jakże chciałabym znaleźć silę, która ujarz= 
miłaby moj 

Nienh pan watanie już, panie Janu- 
szu — mówic, gładząc go łagodnie po wlo- 
sach. — Niech pan wstanie... musi już być 
bardzo późno... (idzie wiosła?., 

. 


i 
I 
i 


Leżę w brużdzie między grobami i 
cham rosnące na kirkucie białe goździki 
leśne, Myślę o życiu, o niesłychanym, prze- 
pięknym cudzie życia. Tłomaczę Marcie, 
że właściwie mój kult życia wypływa z re- 
zygnacyi. 

— À we mnie rezygnacya inną przybrała 
formę. Jeżeli nie można mieć wszystkiegu, 
nie nie chcieć — tak brzmi rozpaczliwa r 
ligia dumy niewolników i nędzarzy.., Moja 
religia azoizmu jest wlasnie taką religią 
dumy u kobiety, która pogodziła się ze 
swą niewolą i nie chce surogatów wolno- 
ści. Lubię takio usuniycie się ad całego te- 
go wiru i patrzenie na wszystko z lotu pta- 
ka, z dlystynzowanym, garhorgowskim u- 
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PRAWDA, 


YT 


zwolna skupiać kolo mnie... 
wali coś od czasu da ezaan, pokazi 
usta, lecz choć hruła mię głęboka litość, 
rozumiałem, iż byłoby bardzo nierozsgdnie 


podobne do szpar w spękanych skałac 
Obdartni szli wciąż za mną, pokazując na 
usta. 

Zmikli dopiero w tłumie handlowej dziel- 
nicy, błyskawicznie podehwyciwszy rzu- 
cong im monetę, wystraszeni widokiem chiń- 
skiego policyanta z grubym kijem w ręku. 

NA „Nkenkeng'u* znalazłem samych An- 

lików. Była para Francuzów, ale ci mało 
się udzielali, kryjae po awoich kajntach. 
Były dwie panie, jedna, młoda „lady? bar- 
dzo” przystojna, dystyngowana blondynka, 
jechała z Szanghaju na tydsień do Pekinu. 
ORGA Kali waczękeyć ST PATZAY, Ala 
wszyscy otaczali uprzejma, spokojny, an- 
Jaką opick: Druga była siwa już 
pani, mężnie dotrzymujuca kroku podró- 
żujtcemu widacznie w interesach synowi. 
W tem towarzystwie był rozumie aię 
i nieodzowny „globe trotter“ ndający się do 
Korei na polowanie użanty. Pytał 
mię, czy nie wiem, gdzie tam nejodpawied- 
niejsze do tego mi 

— Rozumie się, że w góruch, leez uprz 

dzam pana, że tam pewnie już spadł śnieg 
iągnal ramiona z wyrazem przykrego 
zdziwienia. 
Zapada] wieczór, a 
jelkie, matowe, jak ta 
ponii, skryło się za dalekie, górzyste, 
chmuvne brzegi, Na wiebie wysokie, sli- 
makowate obłaki wróżyły tajfun 

Istotnie w nocy tak nami kotysało, że mój 
kuferek, taczająe sie po kajuere, wpadł az 
na mnie i obudził mię. Nie bylem mu 
wdzięczny, gdyż juz nie mogłem inge od 
niezwykłego loskotu nacierających na 
statek halwanów, zamętu wirujących doko- 
la ścian í hajesnych wstrząńnień śruby, en 
rhwila wynurzającej się z wady i bijącej 
w puste powietrze, Na szozęście trwalo to 
zaledwie kilka godzin; musnoło nas jedy- 
nie skrzydła burzy. 

Gdy nazajutrz obudziłem si 
wyroko bylo wzeszło na nieb 
m 


malinowe slonce, 
to bywa w Ja- 


słońce już 
parowiec 


Wykrzyki- . 


I 


| 
| 


fal, jak szata hogdychana. W krotce w dali | 


zamajaczyła cieniuchna nitka nizkich, błot- 
nistych brzegów. Podbite z dołu słonecz- 
nym blaskiem, zdawały się wisieć w po- 
wietrzu, jak sznur oddzielnych kropeczek 
i kresek, wolna kropeczki te rosły, liczyły 
się, wreszcie utwarzyły blado-żótty ląd, na- 
jcżony miowdzie masztami skupionych 
koło przystani okrętów... Zarysowały się 
ciemne kudluby domów, zabielały czoła 
zburzanych w czasie ostatniej wojny for- 
tów, służących obrenie za maja! 

łem pikiety chiński 
japońskie i francuskie, Niemcy naadowili 
sie przeważnie dalej wzdłaż kolei... 


Wkrótec przybiegł mały parowiec 
i uprzedził nas, że stm wody w rzece niz- 
i iepodobna. Kapi- 


się dopiero za dwa dni. Cho 
mieliśmy hilety do tego miasta, ruszyliśmy 
gromadnie dalej koleją. Jest to stanow- 
czo nadużycie parostutków, które znają 
stan wody, obiecują o ta zawieść na 


miejsc i rozumie się, nie zwracają zaplaty. 
Jedynie na wiosnę i w lecie warto brać 
bilety wprost do Tientsinu. W jesieni 


i w zimie lepiej wysiadać w Taku. To 
w kazdym razie skraca drogę przynajmniej 
o 5 do 6 godzin. 

Na przystani kolejowej gwałt, krzyk, 
nicporząde Policyantów aż  czterweh, 
Rosle draby w czarnych zar 
nych opiętych ubraniach z czerwonemi li- 
terami piersiach. Każdy ma w ręku 
gruby, krótki obuszek. Po eo jednak tn 
stoją, nie wiem, gdyż wcale a wcale nie 
zaja się do tego, co się w koło nich 
© i pozostają znnelnie obojętni na 


pr 
ca z japońskimi polieyantami, których na 
takich  przystaniach zwykle jest 
wyzej dwóch, zato każdy choc trochę 
rozumie po angielsku i pilnie przestrzega 
porządku. Ponieważ w Chinach niema 
takay więc przybysz jeyt wciąż narażony 


| na przykrości i natłożycia ze strony traga- 


rzów, waśniców i przewoźników...  Zabie- 
ltem jego rzeczy. ciągną go gdzie 
„1 ani epór, ani protesty, których zresz- 
te nie rozumieją, nic nie pomagają! W końcu 
żydają bajecznego wynagrodzenia, nawet w 


nal lekko po sfalowanem, bezbrzeżnem | razie, gdy samuwolnie zabrali pakunki i zr- 


przestworzu, Żółtem od żółtych, niętnych 


! 


Ona, Wiesz, Janka, ja dawniej, jak Le- | 


win z tołstojawakiej „Anny Mareniny,* 
pytałam każdego, co myśli o bycie po- 
śmiertnym. Powiedz mi awoją filozofię — 
musiałaś przecież myśleć o tem. 

„Ja. Właściwie przedewazystkiem nie nie 
wiem. 

Onu. Więc agnostycyzm?.. to najłatwiej 
A ja mam najgłębsze przekonanie, ze tam 
nie nienia. 

Uśmiecham się z pewnem subtelnem lek- 
ceważeniem. 


I 
| 
i 
I 
I 


— Ja zaś na pewna wici to tylko, że je- | 


żeli tam niema nic, to nie może być i ni- 
cości. 

Marta zastanawia się chwilę — i nie ro- 
zumie. 

Ludzie wogółe — mówi — skłonni s% do 
wiary w byt zagrobowy, zwłaszcza kobie- 
tv. To wypływa ze wapółczucia dla cier- 
pien, z poczucia aprawivdliwości poprostu. 
dako dziecko jeszcze tem się dręczyłam. 
„edząc kiedyś przy obiedzie nadziewane 
kureze, które zrana w mych oczach łapała 


nieśli je w przeciwną stronę... Ńzarpią zu u- 


I 
| 


wwojuch, ezar- i 


śby i pytania podróżnych. Co za rózni- , 


naj- , 


| dwóch choċby najmniejszych 


branie, wrzeszczą „money“, wymachują pię- 
ściami.. Każdy chee dollara“ za prze- 
niesienie walizki o sto kroków, a żaden 
z mich, nawet rosły i silny, nie weźmie 
węzełków. 
Żuałem już te wszystkie „sposobyć Chiń- 
czyków, więc niewiole sobie robiłem z ich 
krzyku i zwrócilem się do porządnie ubra- 
negn krajowca z zapytaniem, ile im się 
w istocie należy. Mówił po angielsku, ale 
mi powiedzial jedynie, ile jego rodacy 
żądają, lecz ile śm się należy powiedzieć mie 

Zawaze to samo: zupełna solidar- 
ność wszystkich warstw nawet w rzeczach 
nieładnych względem curopejczyka! I w tem 
muszę zaznaczyć różnitę z japonezykami, 
którzy choć żądają także wyższych eon 
od eudzoziemeów, ale nie pozwalają na 
nadużycie i wyzysk poszczególuy. 

Po godzinie mniej więcej oczekiwania sta- 
nat nareszcie pociąg przed atacyą i podróżni 
zaczęli wsiadać, I znowu trzeba była płacie 
załadowanie pakunków. Nadomiar złego nie 
wydają na tej kolei biłetów na bagaż, Każ- 
dy musi swe rzeczy sam wnieść do wagonu 
iprosić bagażowego o „opiekę“. Chaos, 
zamieszanie, ale rzeczy podobno nie gina; 
z moich też nic nie zginelo, choć trzykrotnie 
zdawałem je na taka „apiekęw. Na każdym 
pakunku przykleja posługacz kartkę z naz- 
wę miejsca odbioru i. wyciągu ręke. 
Jest to roch, który w Chinach wciąz się 
widzi; nawet przechodzień U'hińozyk skora 
dostrzeże, że audzoziemiec trzyma w ręku 
portmonetkę wyciąga rękę... na wszelki 
ypadek. Doprawdy nawet Włosi sp 
o wiele skramniejsi. ią się jednak 
od Włochów, gdyż w Chinach można nie 
nie dać bcz narażenia się nu wygwizdanie 
lub szturchuiee, 

Pociag przebiega w póltory godziny 45 
mil ang, oddzielających Taku pd Tiontstun, 
Miejscowość w kolo równa, błninista, pełna 
aapowisk i solanek. Na atacysch — woj- 
skowe postoje. Trochę dalej od morza 
pojawiają się coraz gęściej oddzielne lanzy 
i wiaski. Duża z nich leży jeszcze w gru- 
zach. Nasiadeni moim w wagonie był han- 
ślłowiec, który tu w czasie wajen służył 
w milicyi jako ochotnik. Mówił mi, że 
wzdłuż całej tej drogi, uż do Pekinu po 

rzejściu wojsk europejskich wszystko by- 

o spalone i pobite, Trupy mężczyzn, 
biet dzieci leżuły gęsto na polach i gęściej 
jeszcze płynęły na rzece Paj-ho 


= 


R. 


ność naturze... 
wazystkich wichych skonach, a których 
nikt nie wie, o tych wszystkich bólach, 
inących w przestrzeni hez śladu i ccha.. 
Pamiętam, jak kiedyś Janusz, jako ma- 
ły chłopiec, skupił w soczewce pro- 
mienie sloneczne i skierował je dla eka- 
perymentu na jakiegoś maleńkiego owada, 
który wił się bezsilnie i cicho, przy- 
trzymany za skrzydło -- i jdzę takie 
małeńkie, czerwone z żaru łapki, które po- 
ruszały się w męce — póki nie wydarłam 
„Januszowi szkła i nie dobiłam spalonego 
ia... Takie było ostatnie jego wra- 
żenie z życia — potem nicość... Widzę 
wszystkie te drobne, niewidzialne istnie- 
nia, których setki zabijam codziennie na 
przechadzec, depeae po bujnej trawie lub 
igliwiu lednem — częsta nie odrazu, zo- 
stawiając je nieświadomie na całe, długie 
godziny powolnego konania w potwornych 
męczarniach... Pamiętam o męce ryb, žy- 
jących dzień cały na powietrzn i rzucają- 
cych się odruchowo jeszeze na patelni. I za 
to, za to wszystko żańdnega zadośćnczynie- 
nia, żadnego usprawiedliwienia — wiem, 
ha tam niema nie, Ale ty nie możesz wiilać 
znieść takiej potwornej niesprawiedliwo- 


| potrzeba nam 


ści — i dlatego tylko wierzysz, że tam mus 

i coś być 
Ja. Pojęcie sprawiedliwości, zadoścu- 
czynienia, zemety — jest ideałem czasów 
i naprzykład w 


dawniejszych i występuje 
kulcie Jehowy, Dla mnie jeat to taka sama 


| kategorya, jak i rugujące ją obecnie poję: 


e miłosierdza. Później przyjdzie nowa 
idea jakaś — a dla tega wszystkiego nie 
przecie nieba, Wedlug 

mnie zjawisko smierci polega na tem, 
że tracimy zmyeły, kategorye, pojęcia świa 
ta tego, by inne zmysły, kategorye i poje- 
cia przyjąc na świecie tamtym.. Tub i to 
nie nawet... Tam np. może nie być pojęcia 
zmysłów, kategorsj, pojęć — rozumiesz?— 
a więc i pojęcia sprawiedliwości, 

Oua. Ale wierzysz, że ty żyć będziesz? 

Ja; Tam może nie hyć też pojęcia ja 
w przeciwstawieniu do tego, eo jest mie Ja. 
Tao rozróżnienie jest wytworem naszego 
życia ziemskiego, formą przyjmowania 
wrażen, czemś czysta przypadkowem, za- 
leżnem od gatunku i budowy naszego móz- 
gu... Tam może nie być także pojęć czasu, 
przeatrzeni — rozumiesz, z naszego punktu 
widzenia to bezsena przecie, by światy nie 
miały granie: w tem, eo nazywamy nie- 
skończonością, niema już przestrzeni... I)o- 
prawdy, czasami mam wprost uszanowanie 
dla logu, że wymyślił tyle i tak nieskoń- 
czenie skomplikowanych rzeczy. 
Na twarzy Marty wyraz zawodu. 
— Więc wierzysz w Boga” 


š. 


PRAWDA. 


r 


1 dlugo tu było pusto i strasznot.. Ni- 
by ktoś rękę we krwi umaczał i przepra- 
adził smugę po ziemil.. 

ierzu bardzo i już wcale się nie dziwię, 
chińscy wyrobnicy chcą teraz żywcem 
dego europejczyka z mienia obedrzeć. 
To im sie należy! (C. d. n.) 
W. Sieroszewski. 


$ 


Z NOTATNIKA 
+ 

Półwysep Lao-Tong kończy się skalistym 
£yplem, mocno pożłobionym przez morze. Ale 
Mno obfitości przylądków i zatok niema tam 
Weale dobrych przystani. Slynny port w Dal- 
lim jest zupełnie otwarty na morze i olbrzy- 
Mie, sztuczne tamy bronią go od zalewu fal. 
Jedyne schronisko naturalne dla ttotylli okrę 
"W przedstawia zatoka Port Artura, Nieduże, 
ale głębokie i przedziwne wcięcie brzegu ota- 
aja niby kleszcze wysokie i strome skały. 
azkie wyjście prowadzi na południe, skąd 
Jadko wicją wiatry. Przed wyjściem, w obli- 
47m otwartego morza, hrzegi zataczają szero- 
°, łagodne półkole, twurzące tak zwany 
„fort zewnętrzny. W czasie barzy lnb nie- 
Jezpieczeństwa statki chronią aię da portu we- 
Wnętrznego, gdzie zawsze zaciasno, gdyż są 
Warsztuty, doki, arsenał i miasta rozrzucone 
Amfiteatralnie na zboczach skał. Na szczytach 
Mazędzie wznoszą się groźne baterye i twier- 
de, W nocy świetlane śmigi reflektorów w 
łzają po morzu i najmniejsza 1632 nie ukr 
“hig przed ich pościgiem. Anglicy, Francuzi, 
Niemcy, wszyscy, ktokolwiek widział te dzia- 
M, Rzańce, straże i miny, twierdzą zgodnie, że 
Varownia Port Artura jest nie do zdobycia, że 
Ama napaść naŭ byłaby bezużytecznem sza 
leństwem. Zapewne że wiedzą o tet i Japoń- 
Szycy, których zawsze znaczna liczba prze- 
Mieszkiwała w Port-Artnrze. Wątpię, aby ich 
lupąd miał nu celu owładnięcie twierdzy, ra- 
fej przypuszczam, iż chcieli wepchnąć lote ro- 
Myjską do portu wewnętrznego, uszkodzić o ile 

Ẹda ntatki, znszachować śmiałą zaczepką 
Mily morskie Itosyi, aby tymczasem wysadzić 
Avzpiecznie swe wojska po drugiej stronie za- 
loki Korcjskiej w Diongjongu, gdzie gotują się 
pewne spotkać wojska rosyjskie, idące ka 
Meulowi od Jalu rod granicy), Cały ten teren 
doskonale jest znany strategikom japońskim, 
Którzy juz w XVI stuleciu ataczali na nim dłu- 
Bie i krwawe walki z Chinami, 


W. Sier. 


Ja, Nie wiem, wszystko mi jedno; po za 
Mami niema prawdopodobnie pojęcia two- 
Tzenia czegoś z niczego, władzy w przeciw- 
tuwieniu do podległości, wali do bierno- 
i. Uważasz Marto — według mnie wy- 
„byt transcendentnyś jeat son- 
ukżętio in udjecto, bo samo pojęcie bytu 
Wypływa przecież li tylko z doświadcze- 
Ma — ja się tuk wynaturzam, tak wyłażę 
swej ludzkiej skóry, że potrafię się zmu- 
6 do pomyślenia takiego niewyobrażalne- 
0 świata, "gdzie niema przeciwstawienia 
bytu i niebytu... 

| wtedy wszystko mi jedno, czy będą so- 
u, czy nie soba, czy nawet wogóle będę, 
nie... 

_ Patrzy na mnie rozwartemi oezami i inó- 
zeicha: 

— [ak -— rozumiem... 

„hę. E wiesz, um odė takiego abstra- 
owania myśli swej ud form myślenia, 
Możność spojrzenia na wszechświat i siebie 
takiego punktu — to au wyżyny, niesły- 
Chane wyżyny, to jest najczystsza, baska 
Tozkosz... 

Między rzędami tablice kamiennych hie- 
hez szelestu czarny kat z szmaragdowe- 
Wi oezami. Dziwnie towarzyskie zwierzę, 
Shodzi za nami zawsze na spacery, jak 
Mies, Kiedy patrzę na nie, nie mogę się 
przeć wierze w inetampsychozę; w tym 
Kucie mieszka jakaś wytworna, arystokra- 


Iyczna, strasznie sceptycznie na świał pa- 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 
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WNE 


a. 


| Z nad Warty i Odry, 


Nastrój społeczeństwa poznańskiego. — Komitet ten- 
tralny.—Mowa posła Korfantego —Nowe towarzystwo 


apowiedz nowych prześladaw 
jących spaść na ludność pols 
prawy w parlamencie i w s 
nieustanne ujadanie prasy hakatystycznej 
na Polaków — wszystko to wytwarza at- 
moaferę nienawiści do Prusaków i przy- 
spiesza pogłębienie świadomości potrzeby 
zerwania z wszelką tradycyą umizgów do 
rządu pruskiego i targów z jego ministra- 
mi. Nikt się juz z polityków poznańskich 


nie łudzi, że uległością i pokora, praktyko- 
waną 


rzez Jażdżewskich i Radziwiłłów, 
Dzierbowskich i Wolszlegerów, da się coś 
uzyskać. Młodsze pokolenie mówi też o tem 
otwarcie, kiedy starsze — obłudnie, wbrew 
własnemu przekonaniu, usiłuje trzymać się 
dawnej tradycyi i nie wchodzić na drogę 
ostrego tonu. Ale i ona rozumie, że rząd 
pruski wypowiedział Polakom walkę gro- 
żącą zagładą i ad tej walki nie odstąpi, do- 
póki nie przekona się naocznie, że nie może 
osiągnać tych wyników, do których duży. 
"To też w pismach konserwatywnych widać 
ogromną chwiejność i niezdecydowanie, 
strach i przygnębienie. Tych dwóch ostat- 
nich objawów nie spostrzegamy jednak w 
pismach ludowych różnych kierunków. 
Odezuwając rosnycą świadomaść naroda- 
wą warstw ludowych, pisma te przejmują 
się ich duchem i w formie najczęściej nie- 
udolnej dają wyraz nurtująeym w masach 
przekonaniom. Nienawiść da Prusaków 
wybija się na wierzch, jako motyw panują- 
cy w nastroju społeczeństwa i ujawnia się 
o tyle, o ile to jest możliwe wabec ścisłych 
paragrafów ustaw prawnych. Trzeba czy- 
taċ to nagłówki, jakie daje prasa poznan- 
ska telegramam z placu boju afrykańskie- 
| go, aby zrozumieć, eo czują Polacy, adczy 
tując wiadomości o powatariu llererów:; 
„Niemcy w opałach,“ „Murzyni rzną 


— Co to, Marto? 
Onu Nic, nie... Szpilka spadła — niech 


Jeż 
jej wielkich, czarnych warkaczy wy- 
sunęła się szpilka szyldkretawa i z cichym 
szelestom upadła na ziemię. 

A Marta jest w nastroju padniosłym. Ra- 
zi ją teraz świat rzeczywisty, jaka śmiesz- 
nie maly kontrast z tem, o czem mówimy. 
Dlatego nie chce, hym jej podniosła szpil- 


jes a wszystko -- 
najważni: bależy mieć tyle kultury 
myślowej, by nie zapominać o tem nigdy. 


złośliwym uśmiechem. 
Ostatecznie — kankludaję, powstająe 
z brózdy między grobami i zabierając się 
do domu — ja rozumiem. że wnioski z tego 
wszystkiego równają się wierze w nicość. 
Dia mnie ta wszystko jedno, czy po śmier- 
i przestanę istnieć, czy tež dostanę się do 
„ w którym ńiema pojęcia bytu, ani 
cych moje sumopn- 
czucie. Rozumiem też, że Świat taki. w któ- 
rym byt nie przeciwstawia się niehytowi— 
dla naa równa się nicości. To też wiara mo- 
ja podobna jest do twojej niewiary, tylko 
wyprowadza się i formntuje inaczej. 


Janusz jest teraz pokorny i biedny. ( 
sami, gdy długo siedzimy we dwoje w 


| czorem, zasypia z głową na mych kolanach, 


Dlatego podaję jej szpilkę z zupelnie | 


j ców,” „Niemey pobici przez Murzynów — 
| ata tytuły notatek o przebiegn wojny afry- 
| kańskiej. Prokuratorya nie może się tych 
tytulów czepić, ale u czytelników wywołu-= 
ją one nastrój, bardzo dla Prusaków nie- 
pożądany, a tłomaczący się ustawicznie ro- 
anącym uciskiem żywiołu (EE 
Ogłoszony został projekt ustawy „Iol- 
skiego, (lentralnego Komitetu wyborcze- 
go,“ uchwalony niedawno na posiedzeniu 
| specyalnej komisyi, której zadaniem była 
| wlaśnie wypracowanie takiej ustawy. We 
| dług tego projektu Polski Centralny Ko- 
| mitet wyborczy jest najwyższą władzą dla 
| rszystkich Polaków, uznających poszoze- 


gólne, papi władze wyborcze, istniejące 
w obrębie Rzeszy niemieckiej i przez ten- 


że komitet zatwierdzone. Siedzibą komite- 
tu jest Poznań, a członkowie jego wybie- 
rają z pośród siebie naczelne władze pol- 
skich organizacyj wyborczych na Wielkie 
Księstwo Poznańskie, Prusy Zachodnie 
i Wschodnie, Śląsk i emigracyy. Komitet 
maskładać się z 11 człank tyluż za- 
stęprów, których 4 wybiera Poznańskie, 
3 Prasy Zachodnie, 2 Slask i po jednym 
polski komitet wyborczy na Berlin, Bran- 
denburgię i przyległe prawincyc, Do czyn- 
ności Polskiego Centralnego Komitetu wy- 
borczego należy przedewazystkiem ozna- 
czenie przed każdymi wyborami do parla- 
mentu niemieckiego i sejmu pruskiego o- 
kregów wyborczych, w których Polacy 
maja być postawieni, jako kandydaci na 
posłów, Przy wyborach da parłamentu gło- 
suje się w pierwszem głosowanin zawsze 
na Polaków. Wyjątki aa dozwolone je- 
dynie za jednogłośną uchwałą, komitetu, 
Dalej komitet ma zawierać kompromisy 
z innemi stronnictwami, załatwiać w ostat- 
niej instancyi spory, zachodzące między 
władzami wykonawczemi a wyborcami, 
utrzymywać biuro informacyjne, colom do- 
starczania wiarogodnego materyąłu komi- 
tetowi polskiemu, ulepszania i uzupełnia- 
nia organizacyj wyborczych, oddziaływa- 
nia na opiniy pnbliczną, tak polską, jak 
i abea, za pomocą prasy i specyalnych wy- 
dawnietw, Projekt ten zostanie niechybnie 
ety ostatecznie, poniewaz uchwalił go 
zjazd delegatów poznańskich i zachadnio- 
pruskich, a organizacyc na obczyźnie rów- 
nież się za nim wypawiedziały. lirak decy- 
| zyi jedynie Górnego Ńląska, która jednak 
| niebawem ma zapaść. W ten sposób doj- 


| zmożony wyczerpaniem nerwowem, Wte 
Í dy stuję oko w oko z tajemnicy. 

(garnia mię mistyczne przerażenie przed 
| nieskończaną męką wiecznego czuwania, 
| poczucie jakiejś strasznej odpowiedzialno- 
ści, przechodzącej moje aily. Ale nie bu- 
dzę go, chociaż drżę z trwogi — nie pn- 
wiedziałabym mu nigdy, że się boję... Są 
„rzeczy, których nie mówi się dzieciom, Nie 
| wyznałabym mu nigdy, że lubię samotność, 
| gdy jestem sama, ale poczucie samotności 
wtedy, gdy ktoś jest przy mnie, przejmuje 
mię trwoga nadludzk: Słyszę wtedy 
tryumtujący śmiech mojej dnazy,,. 

Ja mam dużo siły, długo mogę walezyć, 
ale przecież i wojownicy mają chwile, kie- 
dy głowę zmęczaną klada z bezgraniczną 
ufnością na czyichś kolanach, chwile, w 
których raz chociaż, na krótko — czują się 
bezpiecznymi, czują nad soba kogoś, kto 
za nich czuwa, kto odgranicza ich 0d wro- 
| ga, od nieskończoności i tajemnicy, 

Czyż na całej ziemi niema człowieku, 
który zdałałby choć na chwile uśpić moją 
czujność? Wiem — ten jeden jedyny, ule 
za cenę eznru życia, 

Kiedy Janusz zasypia namych kolanach, 
zawsze wtedy myślę 6 Raslawakim. 

(C. d. u), 


dzie do skutku rzecz, która po raz pierw- 
szy została zaprojektowana przed dziesię- 
ciu laty w Itzeglądzie Poznańskim, ale 
przyjęta wówczas jako mrzonka ntopijna, 
niezasługująca nawet na poważne trakto- 
wanie. Od tego czasu myśl polityczna kół 
kierowniczych społeczeństwa poznańskie- 
ga odbyła znaczną ewolucyę w stronę 
zespolenia sił wszystkich prowineyj i skie- 
rowania ich w jedno łożysko. 

Powstanie polskiego komitetu centralne- 
go na całą Rzeszę niemiecką nietylko zjed- 
"oozy wszystkie sily polityczne, ale nada 
ich pracy pewną jednolitość. Warto się 
wobec tego zastanowić nad tem, na czy 
ją korzyść ta jednolitość wyjdzie. 

Na calym terenie ziem polskich w Pru- 
sach, jaka też i na emigracyi ścierają się 
obecnie dwa kierunki, odpowiadające bu- 
dowie spolecznej każdego z poszczegól- 
nych skupień ludności polskiej — konser- 
watywno-serwilistyczny i demokratyczno- 
radykalny. Pierwszy najsilniej jest repr 
zenłowany w Poznańskiem, gdzie agraryu- 
sze polscy posiadają wpływ najwiękazy. 
W Poznanskiem szlachta polska nie wy- 
zbyła się jeszcze ziemi w takiej mierze, 
jak to jest w Prusach Zachodnich, to też 
ona wpływa na bieg polityki przedewszyst- 
kiem, a taki ośrodek klerykalizmu, jakim 
jest pałac arcybiskupi w Poznaniu, nadaje 
polityce azlacheckiej cechy skrajnej reak- 
cyi klerykalnej i każe jej zdążać do poro- 
zumienia z centrum. Dlatego też eztorech 
poznańskich delegatów będzie w komitecie 
centralnym reprezentowało skrajno-reak- 
cyjne skrzydło, gdyż bardziej opozycyjny 
kierunek mógłby w nim uzyskać wpływy 
dopiera po zdobyciu przez „ludowców“ 
większości stanowisk delegatów powiato- 
wy, eo nastąpi jeszcze nieprędko. W Pru- 
sach Zachodnich łatwiej mopą zwycięzyć 
czynniki opozycyjne, choć jeszcze nie za- 
raz. W każdym razie tu wpływ szlachty 
topnieje widocznie, u antagonizm wzgłę- 
dem Gan czyni tam znaczne postępy, tak 
że pomiędzy trzema reprezentantami Prus 
Zachodnich w komitecie centralnym łatwo 
aię mogą znaleźć w niedalekiej przyszłości 
żywioły opozycyjne, neutralizujące do 
pewnego stopnia wplyw delegatów poznań- 
skich, Z Górnego Ńląska wejdą do komiti 
tu contralnego bezwarunkowu przedstaw 
ciele polityki opozycyjnej i w znacznej 
mierze demokratycznej, Najprawdopodob- 
niej jeden przedstawiciel Katolika i jeden 
Gornoslązaku, Ua się zaś tyczy delegatów 
emigracyjnych — berlińskiego i west 
skiego, to obaj zajmą to samo atanowi- 
sko, co przedstawiciele Górnoślyzaka, u mo- 
że jeszcze bardziej skrajne. W ten sposób 
na 4 opozycyonistów w komitecie central- 
nym będzie 6—7 zwolenników dawnej tak- 
tyki, co zapewne spowoduje ustawiczne Za- 
targi wewnętrzne. Ponieważ jednak sym- 
patya ogółu wyborców, uznających zwier; 
chnictwo komitetu centralnego, będzie nie- 
wątpliwie po stronie opozycyj, przeto kto 
wie, czy nie wpłynie to na przyspieszenie 
procesu radykalizowania się tak komitetu 
centralnego, jak i czynników, mających 
wpływ na jego wybór. 

Mowa „dziewicza“ posła Korfantego w 


parlamencie wywarła , powszechnie bardzo | 


dodatnie wrażenie. |. Korfanty mówcą 
wybitnym nie jest — to należy przyznać, 
ale też mowa jego zrobiła wrażenie nie ze 
wzgłędu na łormę, Vderzyła wszystkich 
trešé jej, na którą złożyło się długie pasmo 
nagich faktów, charukteryzujących doska- 


nale z jednej strony smutne pałozenie ro- į 


botnika polskiego na Górnym Nlasku, 
2 drugiej — obłudę tej „kultury pruskiej,” 
którą się dotychczus chlubią germanizato- 
rowie. Namiętny ton, w jakim mowa ntrzy- 
mana była, znalazł sympatyczne echo wśród 
polskiego ogółu i Korfanty utrwalił nią 
znacznie awe stanowisko na Górnym Nli- 
sku, gdzie ono było w ostatnich czasach do 
pewnego stopnia zachwiane, W kałach ser- 


ENDE 


» 


wilistycznych, reprezentowanych przez 
zienniki Kuryer, znać niezadowolenie, 
ale nawet te piama nie mogą się wyróznić 
wbrew opinii ogólu społeczeństwa, niewąt- 
pliwie sympatyzującego z ostrością tonu 
posła z Katowic, który za parę dni zostanie 
posłem sejmowym, „obejmując mandat po 
nieboszczyku (ilębockim. 
Polityka tak poehłania w 


ystkie siły 


'ołeczeństwa poznańskiego, że po za ob- 
jawami działalności politycznej nigdy pra- 


wie nie mamy żadnych faktów do zanota- 
wania, Tylko bardzo rzadko znajdzie się 
coś godnego omówienia, coby nie wchodzi- 
łu w zakres polityki. Do takich faktów na- 
leży założenie w Poznaniu Towarzystwa 
ku zwalezaniu zakaźnych chorób płeio- 
wych. Towarzystwo to zwołała pierwszy 
wiec publiczny, na którym zostały wygło- 
szone dwa referaty, W pierwszym z nich 
dr. Chłapowski zapoznał czytelników z o- 
becnym stanem chorób płciowych w Po- 
znańskiem i krajach sąsiednich za kordo- 
nem, w dragim dr. Karwowski mówił 
a spałecznem znaczeniu chorób płciowych. | 
Po odczytach nastypiła wyczerpująca ilya- 
kusya, a w końcu przyjęta azereg postano- 
wień. Pierwsze z nich wzywa redukcye 
i udministracye czasopism polskich. aby n 
umieszczały ogloszeń szarlatanów i huń- 
biących awój stan lekarzy, obiecujących 
wszelkie choroby plciowe i ich skutki wy- 
leczyć w krótkim czasie, nawet piámien- 
;ani rokłam dla tajnych leków, prz 
wko tym chorobom zalecanych. Drugie ; 
postanowienie wzywa całą polską pubiic: 
ność, aby dopomagała Towarzystwu w sze- 
rzeniu wiadomości, że zastarzałym przesą- 
dem jest mniemanie, jakoby watrzemiężli 
wość płciowa mogła szkodzić zdrowiu, że 
zakażne choroby płciowe, mimo braku spo- 
strzegalnych dla laika objawów, przez dlü- 
a mogą być jednak  zurazliwemi, 
a tylko długie i sumienne leczenie przez 
lekarza może je na dobre wyleczyć i nie- 
bezpieczeństwa zarazy usunąć. Znajduje 
się też wezwanie do odnajmujących miesz- 
kania, przedsiebiorców, kupców i rzemieśl- 
ników, aby mieli szczególną baczność na 
swoich sublokatorów, slużbę i czeludź 
i przez wlusną niedbałość lub nieadpowied- 
nie umieszczenie ich nic przyczyniali się do 
| szerzenia niemoralności i chorób płcia- 
wych. 

Takie same wiece mają się adbyć na 
prowinoyi, co niewątpliwie przyczyni się 
do spopularyzowania idei i dzialalności 
mładega Towarzystwa 


rì cz 


Pośrednik, 


ai 
Listy z Francyi. 
I . 
Paryż, $ lutego. 
Wydalenie mlsackiego księdza Dolsora. — Wyntą= 
pienie Jansena s Polite itópubligue, — Wykluczenie 
Millerauda z partsi. — Usnuięcię naczelnego redakto- 


m eton Charbonnel a, 


jak = reka zonykyma LA | weas paplo 

ment franeuski traci wciąż czas dro- 

ks <płatnar precs wyherore =. 
lowe dyskusyc i interpelawye. Nie prowadzą 
one bowiem prawie nigdy da ulżenia doli 
biednych lub rozszerzenia widnokręgu ży- 
cia, Dla względów politycznych, padtrzyma- 
nia lub obalenia ministerynm, wszyscy ni 
mal zapominają oawych zasadach i ideałach, 
obnizają program, robią liczne ustępstwa 
ze swych przekonań, a w taktyce posługu- 
ja się środkami niezawsze etycznym 
Przykro było patrzeć, jak nawet taki nien- 
gięty tytan-rattykał, Clemenceau, dokladat 
wszystkich sił, użeby uznanem zostalo za 
prawowite wydalenie z granie Irancyi 
alzackiegu księdza Ielsora, zanim ten zdo- 
, łał wystąpić na jakiemś zebraniu publicz- 
nem. Sędziwego radykała deputowanego 


Mauret'a, naczelnego redaktora Radical, jak 
zawsze tak i teraz powstającego zasadniczo 
przeciw jakimkolwiek wydaleniom obco- 
krajowców, nazywają dziś naiwnym idea- 
listą, a o skrajnej nieprzejednanej lewicy 
z dep. Vaillan('em na czele piszą i mówią 
z przekąsem, że ich stanowiska w tej spra- 
wie ta wada na młyn wstecznych nacyona- 
listów. Jedynem przeta wyjadnieniem owe- 
go aprzeniewierzenia się radykalów swym 
zasadom i hasłom jest obawa osłabienia 
i rozprzężenia dotychczasowej większości 
ministeryalnej, t. zw. „bloc.“ 

Dawniej we Francyi skrajni radykaliści 
stali niewzruszenie przy swych programach, 
nie wyrzekali się awych ideałów, Dosta- 
tecznym bodźcem do pracy i poświęceń 
była dla nich głęboka wiara w alusz- 
ność i sprawiedliwość ich żądań. Dziś 
w obozie radykalnym pojawia się co- 
raz to inne tlamaczenie materyalistycznego 
pojmowania dziejów, chwilowa jakoby ko- 
nieczność zmniejszenia jeszcze minimum 
programu, łączenia się ze względów opor- 
tunistycznych z innemi w zasadzie wrogie- 
wi stronnictwami, 

Rzecz bolesna i rozpaczliwa, że zwykle 
pod pokrywką pięknych frazesów ukr; 
wają się ambitne, egoistyczne dążności 
zażarta na pozór walka o dy ma często 
pobudki czysto osobiste, (dy się żyje dłu- 
go i blizko tych kłótni,sporów i ważni, gdy 
się blizej pozna ieh głównych prawodyrów, 
trudno obronić się seeplycyzmowi; z niq” 
wiarą też słucha się ich szumnych mów 
i zapewnień o gotowości do poświęcen, 
o miłości i dążeniudo wszystkiego, co pięk= 
ne, dobre i sprawiedliwe. 

Francuski, uświadomiony lud robotniczy 
curaz lepiej poznaje awych „mauvaia her 
gers”; zrozumiał on dobrze, że Millerando= 
wi szło o jak najdłuższe zachowanie teki 
ministerynlnej, a „Jaurós'owi o utrzymanie 
się na stanowisku wiceprezydenta Izby. 
Nie dziwi go więc, że Jaurós powadnił się 
ze współpracownikami swego organu La 
pelite Republique i że zakładu nawy dzien- 
nik jeszcze umiarkowanszy, którego aie- 
dzibą będzie — jak utrzymują złośliwi — 
wyższa szkoła normalna, mająca niejako 
wydawać ostatnią opinię o programach 
spolecznych, Niefortunnem też wydaje się 
usunięcie w ostatnich czasach Milleranda 
z organizacyi partyjnej, skoro dawniej, b 
dye ministrem, dopuszczał się daleko więk- 
szych błędów i wykroczeń, -- czyżby in- 
na była miara dla ministrów, a inna dla 
ekaministrów? a zresztą} czyż programy 
Jaurós'a, Rouanet'a, Davillea różnią się 
od programu Milleranda? 

Nierównie smutniejszym faktem jest u- 
padek antiklerykalnego dziennika Action, 
który śmiało i energicznie walczył od ro- 
ku pod hasłem „A bas les calottes.“ Załn= 
życielem jego i duszą był utalentowany 
publieysta Charbonuel, którego odstępstwa 


od Kaściola i zrzucenie sukni kapłan- 
skiej przed kilku laty sprawiło niema- 
łą wrzawę. Pismo pomimo doborowe- 


go zastępu wapółpracowników nie moglo 
zyskać szerokich mas czytelników i utrzy- 
mać się o własnych siłach, Nizka cena pre- 
nunieraty i sprzedaży ulicznej wobec braku 
głównego żródła dochodów — ogłoszen 
reklam, — sprawiła, że pomimo odbija- 
nia G(l—7r0 tysięcy egzemplarzy, byt Arkon 
byt nader niepewny, delicyt, jakkolwiek 
nieznaczny, ale stały, ujawniał wię na koù- 
cu każdego miesiąca, Przed kilku miesi 
cami jednak zjawiła się opatrzność w po: 
staci pani Durand redaktorki teministycz- 
go dziennika Lu Fronde. 

Zaproponowała ona zlanie obu redakcyi, 
A za stanowiska wapółredaktorki Arkon 
ofiarowała swą klientelę teministycz 
swe stosunki w świecie finansowyu 
umowy w dziale inseratów i wreszcie pie- 
niudze. Połączenie tego rodzaju niewyglu 
dało niebezpiecznie dla Action, zdawało 
się bowieni, że panią Durand jedynie po- 
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Wodowała chęć utrzymania się w świecie 
iennikarskim, dokąd wtargnęła przemocą 
epoce bulanżyzmu i skąd wytrycało ją 
liepowodzenie Frondy. Wypadki jednak 
iegłega tygodnia adslaniły całą sieć za- 
Kulisnwych machinacyj, które sprytna a u- 
Mdziwy Marguerite Durand przedsiewzięła 
rowadzić do skutku. Przedewszystkiem, 
fkupiwszy znaczną ilość akcyj, weszła do 
*mitetn zarzadzającego, a tam wprędce 
Ohrana została na przewodniczącą. Odtąd 
sy delion spoczęły w jej ręku, a właści- 
kach apekulantów giełdowych, 
rym zuleżalo na pozyskanin i ujarzinie- 
plywowego dziennika, Potrafiła ona 
latać i wciygnąć do swego świata giełdo- 
Mego drugiego współredaktora, młodego li- 
tuta Bérenger, a przy jego pomocy zdołała 
żytkować szpalty radykalnego i walno- 
ślnego organu dla kompanii zorganizowa- 
przez wolno-praktykujacych agentów 
łdowych t. zw. coulissiers przeciw mono- 
lowi agentów przysięgłych. Charbonnel 
razie nie spostrzegł się na owym podatę- 
Me, gdy jednak zaczęto zwracać jegu uwagę, 
tz} się opierać zawieszezaniu różnych 
kułów, a wtedy pani Durand postano- 
fa pozbyć się nieznośnego cenzora i,jako 
a komitetu zarządzającego, 
astowa decyzyę 

nego. Namu- 


nienia piama luh też są 
el lobis ie wrogo uspasobieni dla Charbon- 
„8 
Hawietrzewienie obu obozów jest stra- 
Me; od dni kilku na szpaliach  /uisox 
tion toczy się zuciekla walka, w której 
k zwykle w takich razach, onegdajsi przy- 
e obrzacują się wzajemnie najstra- 
mejszemi potwarzami i najdotkliwazymi 
śpitetami. Zatarg ten nie skonczy się na 
jedynkach i nie ucichnie tak rychło, 
% obie strony odwołują się do sądu 
fwarzyszenia wolno-myślicieli (Asaocia- 
nationale dus Libres Penseura) jak rów- 
poddadzą sprawę pod rozpatrzenie lóż 
konskich, Nozgoryczenie, zajadłość po- 
Kują aie: ze stron abu z każdym dniem, 
dno więc powiedzieć, jak się to skończy. 
© stronie Berenger'a, a więc w redakcyi 
fon pozastali wybitni członkowie lóż 
Raonskich jak Laflerre, prezes Wielkiego 
chodu, deputowany Masse, piastujący 
d mówcy w (irand Orient, senator Del- 
th, członek wielkiej Kady (Grand Con- 
til de FOrdre) itp. słowem osobistości ci 
e się powszechnym szacunkiem; nie- 
jednak fakt przyjaźni Berengera ze 
mym gieldziarzem Aadoksem, kupczącym 
cichu i otwarcie sumieniem dziennika- 
ileputawanych i senatorów — nie jest 
Opinia przeta publiczna 
ziej ku Charhonnel'owi 
„ łatwiej posluch. 
ar orajszy numer lasso wykazujący, że 
pulissiers płacił w astat- 
ich miesiącach administracyi Artion 5,000 
- miosięcznie za prowadzoną kampanią 
tlzecjw przywilejowi przysięgłych agen- 
giełdowych rozehwytywany był przez 
czność, podawano sobie z ust do ust 
dlomość, iż nowy Arton—wspomniany 
¿ej Żadoks — mał wypłacić 200,000 fr. 
edakcyi „dcfion w razie gdyby parlament 
ów przywilej, Według Charhonnel'a, 
tenger i Delpech prowadzili akcyę z ca 
Świadumości;, zapełniając organ poświę- 
My walce przeciw klerykaliznowi—kam- 
hią jednej kategoryi giełdziarzy przeciw 
upicj, niezem nie lepszej, obie bowiem 
ienie aweopierają naszwindlach giełdo- 
1 podejrzanych operaeyach finanso- 
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Powyższe zjawisko i jego następstwa 
sprawiły przygnębiające wrażenia na wszy- 
stkich szczerych radykałach i wolnamyśli- 
cielach francuskich, jest ono bowiem jednym 
więcej dowodem, że w obeenem środowisku 
panowania kapitału nieraz uajnezciwsi, naj- 
moralniejsi ludzie nie mogą się oprzeć poku- 
sie złotai wcześniej czy później wchodzą ze 
awem sumieniem w kompromisy, sprzeda- 
jac awe pióro lub pracę więcej dające- 
mu. Przykre to i z tega względu, że wstecz- 
ne, gadzinowe organy jak abre Porole, La 
Croir itp. skorzystają z tej walki wśród 
ludzi jednego obozu aby zohydzić samą 
ideę, której goraeymi rzecznikami były do- 

tychczaa oba pisma — Raison i Achion. 
Wysoce jednak niesłusznem byłoby wy- 
prowadzać wniosek. spotykany aż nazbyt 
często na łamach pism naszych, że takie 
takty eq downdem moralnego upadku 
Francyj, że francuscy szermierze postępu 
są więksi egoiści, szarlatani lub więcej 
sprzedajni. Nie! We Francyi tylko duch 
krytycyzmu jest daleko więcej rozwinięty, 
niema wiary w żadnych bogów, w żadn 
nienaruszalne wielkości narodowe, łatwiej 
więc jest analizować i poddawać krytyce 
zarówno fakta, jak ludzi. Francya, jak za- 
wsze tak i teraz, w ruchu społecznym i kul- 
turalnym pezoduje ludzkości, w niej klują 
się nowe prądy, krystalizują nowe ideały, 
otwierają nowe widnokręgi myśli ludzkiej 
Zazartość walki świadczyć może jedynie 
o gorącem przywiązaniu do swych idei, 
o gotowości postawienia wszystkiego na 
kartę, Terażniejsza Francya chyli się do 
upadku, jest dziś w epore przejściowej, 
jak ongi Roma delenda ęst, —- ale epoka 
vdrodzenia już dla niej świ 
br. Józef Zieliński, 
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Przeciw prostytueyi. 


kantonie zurichskin w Nzwajca- 
rvi ogólna radość z powoda wy- 
ku powszechnego, bezpośrednie- 
go głosowania z dnia 31 atycznia r, b., któ- 
rem ostatecznie odparto starania o przy- 
wrócenio prustytucyj, zniesionej prawem 
z 1897 r. 

W 1596 r. wystąpiono z projektem nawe- 
go prawa, dotyczącego obyczajności i skie- 
rowanega głównie przeciw prostytucyi 
i demoralizacyi jawnej, pozostającej do te- 
go czasu pod kontrolą władz kantonalnych 
miejskich, jak to zreszta wszędzie się 
dzieje. W 1897 r. nowe prawo przyjęte zo- 
stalo ogromną większością 10,751 głosów 
przeciw 14,710 przy kie: po- 
wazeehnem głosowaniu. Prawo to znosi 
całkowicie jawną prostytucyę i przepisuje 
bardzo ciężkie kary za rajfurstwo, pośred- 

Br 


nietwo, handel dziewczętami itp. 
za stręczycielstwo i handel dziewczętami 
8 120 wyznacza 5 lat więzienia i 15,000 tr. 
kary. Agitacya przeciw wprowadzeniu te- 
go prawa hyła bardzo silna ze strony osób 
interesowanych, którym miały być wytrą- 
conc z ręki ogromne zyski, ilachodzące 
niekiedy do kilkudziesięciu tysięcy fran- 
ków rocznie. Nawet pewna ilość lekarzy 
datu się uwieść dowedam strony przeciw- 
nej i głosowala przeciwko temu prawu po 
części może we własnym interesie mate- 
ryalnym, po części przez talazywe daktry- 
nersko-naukowe zapatrywanie na rzecz. 

Po wprowadzeniu nowego nrawa odgra- 
zano się, ¿o się ona długo nie ostoi, jako 
niestosowne i w sześć lat później wniesiono 
nowa inicyatywę pod bałamutną nazwą 
„inieyatywy obyczajności* (Nitlichkeita- 
initiative), którą to nazwę nosił projekt 
z r. 1897, a to niby w celu pouczenia, że 
prawo z r. 1897 wpłynęło na rozszerzenie 


należy znieść paragraf, zabraniający utrzy- 
mywania domów publicznych, aby w nich 
można było, dla lepszego niby nadzoru, za- 
mykać zepsute dziewczęta. Podjęta silną 
ugitacyę, nie żalowano ogromnysh środków 
pieniężnych, rozpuszczano fałszywe pogło- 
ski, przekupywano itd. Proklamacye i ode- 
zwy rozrzncane były po ulicach, na acho- 
dach domów, weiskane do mieszkań, 

Opinia bałamuconych obywateli umiała 
jednak sabie poradzić, Wkrótce rzeczywi- 
sty atan rzeczy się wyjaśnił, Posypały się 
listy do poważanego powszechnie prof. O. 
Wysza z zapytaniami, jak się na sprawę 
zapatryją lekarze. Prof. Wysz rozesłał do 
lekarzy kantonów wezwanie, w którem 
prosił o wypowiedzenie się za lub przeciw 
opinii wyrażonej w następujących słowach: 
arinaa jest ogromna rozpowszech- 
nienie handlu młodemi, uwiedzionemi 
dziewczętami, gwałtem lub też chytrością 
z pośród rodziny daleko od stron ojezy- 
stych uprowadzanemi i zatrzymywanemi 
przemocą w domach rozpusty. Handel ten 
przyjął, jak wiadomo, tak szerokie rozmia- 
ry, że panstwa Europy zmuszone były u- 
rządzić wspólną naradę w Paryżu w celu 
przedaiewzięcia środków zapobiegających 
temu „handlowaniu białymi murzynami.” 
Zdaje się, że ten wstrętny handel moż- 
liwy jest tylko wskutek istnienia do- 
mów publicznych, co je czyni w ich te- 
rażniejszem urządzeniu absolutnie godne- 
mi potępienia. Niemniej zwraca też uwagę 
straszny wyzysk, jakiemu podlegają nie- 
szczęsne niewolnice lupanarów. Nie należy 
uchylać zakazu otwierania domów publicz- 
nych.“ Prof. W yaz otrzymał na tę odezwę 
236 odpowiedzi, z których 198 — z eałko- 
wita zgody na jego pogląd, 126 podpi 
nych lekarzy pozwoliło nawet ogłosić w 
gazetach swoje nazwiaka, 38 lekarzy od. 
mówiło swego podpisu—12 dlatego, że roz- 
poczynaju praktykę i nie znają danych sto- 
aunków, inni zaś ze uważają położenie o- 
becne za niezailawalające, Tak więc i te- 
raz, po sześcioletniem doświadczeniu, o- 
gromna więkazość wypowiedziała się ata- 
nowczo przeciw istnieniu domów publicz- 
nych. 

Sprawdzono też urzędowe dane staty- 
styczne z astatnich lat 6i okazało się, że 
pod względem ilości urodzin dzieci niepra- 
wych i ilości zachorowań na zakażne cho- 
roby płciowe da się zauważyć prędzej 
pewną zmianę na lepsze, niż na gorsze, 
Wzmogła się obyczajność na ulicach, pod 
jednym tylko względem statystyka wypad- 
la niekorzystnie: wykazano zwiększenie sią 
ilości osób karanych za nieobyczajność, ale 
jest to naturalnem następstwem ohostrze- 
nia przepisów i nie stanowi wcale dowodu 
większego zdemoralizowaniu społeczeń- 
stwa. 

Podobny porządek, jak w kantonie zu- 
richskim, wprowadzany już jest z dobrym 
skutkiem w kantonie hazylejakim i w nie- 
których miastach niemiecki, jak np. w Iei- 
delbergu. W Hamburgu, tem mieście 
wszechiwiatowem, gdzie się przelewają 
wciąz masy najróżnarodniejszej obcej lud- 
ności, zaprowadzono snrowe prawidła prze- 
ciw niemoralności i a mała co nie zniesio- 
no calkiem domów publicznych. 

Wynik glosowania z d, 31 stycznia r. b, 
adrzucający ogromną większością głosów 
nowq „inicyatywę nieobyczajności” (jak jy 
nazywają Szwajcarowie), świadczy chlub- 
nie o dojrzałości obywateli zurichskiego 
kantonu, którzy potrafili przezwyciężyć 
wiele trudności i po przeciwności 
przeprowadzić gruntowną reformę moral- 
ną i hygieniezna. Reforma ta przetrwała 
już ogniową próbę i świeci dla innych kra- 
jów cywilizowanych przykładem, jako waż- 
ny bardzo precedens, Wszak u nas, gdzie 
handel dziewczętuni kwitnie w najlepsze, 
gdzie zepsucie gnieździ się od wieków 
i wciąż się szerzy, niszcząc zdrowie ludno- 
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się zepsucia i że dla zapobieżenia złemu | ści fizyczne i moralne, spotyka się nawot 


80 


PRAWDA 


MT. 


lekarzy choróh nerwawych, którzy uważa- 
ja stopniowe ścieśnianie i powolne, na kil- 
kadziesiąt lat rozłożone, zniesienie prosty- 
tucyi za niemożebne i szkodliwe dla fi- 
zycznego i moralnego zdrowia obywateli 
naszego kraju. 

A Zurich był przecie uważany przed la- 
pass jedno z głównych siedlisk' handlu 
dziewczętami, 

at. Wróblewski. 


JĘZ gg 
+| FEJLETON. þe 


mg 
PAMIĘTNIK. 


.2 


Dochód z Królestwa Polskiego. 


aras, Dniewnik zamieścił wiado- 
jmość, że według obliczeń central- 
nego Komitetu statystycznego „za 
każdy pobierany w formie podatku rnbel 
ludność Kraju Nadwiślanskiego otrzymuje 
od rządu z powrotem pod postacią rozmai- 
tych przedsiewzięć | rb. 14 kop., czyli 
znacznie więcej, niż pobiera rząd,“ Nata- 
miast inne dzielnice państwa, według W. 
Dniewnika, pozostają w gorszym stosunku. 
Otóż (Gaceta Polska na podstawie cyfr u- 
rzędowych lub dostatecznie zprawdzunych 
wykazuje, że informacya powyższa jest zu- 
R błędna, Wynika z nich bowiem, że 
Yrulestwo Polskie płaci akurbawi prze- 
ciętnie z dziesiatyny ziemi 72 kop, gdy 
inne gubernie (esarstwa najwięcej 15 k., 
że na ! pud zboża wypada obciążenia po- 
datkowego w Cesarstwie 0,0025, a w Kró- 
Jestwie 0,0477 rb., że według raportu kon- 
trolera państwa ogólny dochód z Króle- 
atwa (1899) wynosił 134,869,986 rb., a wy- 
datek tylko 98,420, rb, — czyli prze- 
wyżka dosięgła 37 mil. Potrąciwszy zać je- 
azeze 58,097,397 rb, z rozehodu na potrze- 
by armii i 10 mil. na koszta zarządu skar- 
bowego — co nie należy do zakresu po- 
trzeb miejscowych — pozostanie jako ogól- 
na suma wydatków 39,725,134 rb—czyli— 
Króleatwo Polskie przynosi skarbowi 
15,146,852 rb. Za każdy tedy rubel podatku 
państwo zwraca krajowi 30 kop, a nie — 
jak twierdzi Pniewnik — 1 rb. 14 kop. 


Fuszerka lekarska. 


Ka. Kirchner obnażył w Gońce jedną 

2 najboleśniejszych ran naszego życia apo- 
tecznego — poradę lekarską dla ludzi ubo- 
gich. Wszystko, co o niej napisał, jest naj- 
rzetelniejszą, choć jeszcze niccałkowit 
prawda. p giedł — opowiada o lekarzu 
nauczyciel szkoły, w której dzieci pocha- 
rowały się na szkarlatynę — zajrzał im w 
gardła, ale tak sobie, od niecheenia—i po- 
wiedział, że ta angina. E, co on tam db: 
Żeby mu dobrze zapłaciłi, to eo innego 
„Prosiłem — akarżył się do księdza umie- 
rający robotnik kolejowy — ażcby dobrze 
obejrzał. tłomaczyłem, że mnie bardo pier- 
si bolą. Błagalem, ażeby mnie ratował. Ale 
gdzie tam! ()pukał, ażeby się odezepić 
Pewnie żal mu była kolei — nie chciał jej 

narażać na koszty, A mnie biedaka stracił,” 
W innym wypadku wezwana lekarza do 
położnicy, która wkrótce umarła. „No cóż 
się pani tak bardzo stęskniła do mnie“ — 
mówi wesało do umierającej kobiety. „Ta- 
kim lekarzom zdaje się — pisze ka K. — 
żo z łaski udzielają swej porady klasie ro- 
boczej, bo na razie od chorego nie nie bio- 
ra, Ale przecież ta sama klasa sklada na 
doktora i lekaratwa swój grosz ciężko za- 


pracawany... Więc ani fabryka, uni lekarze | 


łaski robotnikom nie wyświadczają, tylko 
dają to, co im się należy.* 

Jest to sprawa, która nie wymaga dłu- 
gich i szezegółowych wyjaśnien przed su- 
mieniem czytelników Prawdy. Więc z po- 
wadu głosu ka, K. poprzestajemy na stwier- 
dzenin następujących, niewątpliwych fak- 
tów: 1) że fabrykanci przeważnie utrzymu- 
ją lekarzy dla parady lub ubezpieczenia się 
ze strony przepisów prawnych; 2) że tacy 
lekarze przenikają się duchem ich intencyi 
i traktują swój obowiązek z gorszącem lek- 
ceważeniem; 3) że wielu z nich albo wcale 
nie atara się, alho nawet nie umie rozpo- 
znać chorób (lekarzami fabrycznymi są np. 
otyatrzy); +) że ta nieuczciwa fuszerka nie 
wywołuje najsłabszego przeciwdziałania 
i najlżejszej nagany w lonie korparacyi 
i jej organach, przeatrzegających sana 
tolerancyi wobee nadużyć, a jednocześnie 


| pietnujaeyeh wszelkie wykroczenia prze- 


ciwko solidarności koleżeńskiej, zwanej 
„etyką lekarską”; wreszcie 5) że podczas 
gdy zabiegliwi synekurzyści w ten sposób 
igrają z niedolą ludzką, mnóstwa dzielnych 
i prawych lekarzy nie ma praktyki. 


Bieda studencka. 


Według urzędowego zawiadomienia, 300 
kilkudziesięcin studentów uniwersytetu 
warszawskiego nie opłaciło wpisu i zostaje 
pod grożbą wydalenia, Prasa objaśniła ten 
amutny fakt rozmaitemi przyczynami ape- 
cyalnego charakteru. A tymczasem należy 
ieh zawsze szukać w położeniu ogółnem. 
Student, jak każdy członek społeczeństwa, 
zależy od jego stanu ekonomi, 
dzaj zboża, cena chleba, tani 
żyzna życia — to są warunki jednaka do- 
tykające wszystkich, czy ktoś wytwarza 
pszenicę, czy też zajmuje się nauku, Niema 
pomyślności studenekiej śród agd!nega 
niedostatku — i naodwrot. Otóż rok bieżą- 
cy należy do bardzo ciężkich. Ziemianie 


| pasują się ze skutk:uni klęski, w przemyśle 


i handlu zastój, wszystkie artykuły apo- 
żywcze podniosły się w cenie — naturalny 
więc koleją rzeczy wzrosła oszczędność 
i zmniejszyły się zarobki młodzieży, dają- 
cej korepetycye. Żatlna statystyku nie za- 
znajamia nas ze zmianami w dochodach 
szewców, krawców, stalarzów, rolników, 
kupców itd, więcuważamy za wyosobnione 
zjawisko niedobór tej afery, do której ona 
sięgnęła. Ale gdybyśmy zbadali budżety 
wszystkich stanów, przekonalibyśmy się, 
że ane łącznie dżźwigają brzemię niepowo- 
dzenia. Dopóki tedy nie nastąpi poprawa 
w położeniu ekonamicznem kraju, biedna | 
młodzież nasza w zakładach naukowych | 
będzie cierpiała niedastatek, któremu nie 
zapobiegnie frazes dziennikarski. 


Spadek papierów. 


Wiadomości wojenne wywołały niesły- 
chany popłoch na gieldzie i gwałtowny 
spadek wszystkich papierów. Nikt nie ku- 
puje, każdy chee swoje sprzedać. Guzeła 
Handlowu słosznie ostrzega przed tak nie- 
uzasadnianemi obawami. |rzestrach, który * 
1 naszą gieldę, riemniej miał wpły- 
wu i na petersburski, gdzie panika dosięg- 
la niebywałych rozmiarów. Kasy oszczęd- 
nościawe Banku państwa oblegane saod 
dni kilku przez wycofujących awe osze; 
ności. Tymczasem Bank państwa, jak w 
czasach normalnych, sprzedaje wekale za- 
graniczne po kursach dotyczasowych, 
a więc państwowa równowaga inonetarna 
nie została zachwiana. Wobec tego niezro- 
ym jest nadewszystko apadek wielu 
ych papierów, a szczególniej listów 
ytowych miasta Warszawy, które 
przecież do wartości spekulacyjnych nie 
należy. 


Skroplenie i zestaleni 


Przed kilkunastu dniami zjawil się w pi- 
amach warszawskich telegram, donoszticy 
o skropleniu, a wreszcie o zestaleniu wo- 


wodoru. 


doru przez prof. Olszewskiego w Krak 
wie. Wiadomość tę skwapliwie pochwyciły | 
inne pisma i nuż rozwodzić się nad ważno: 
ścią odkrycia, nad następstwami w przy” 
szłości tego niesłychanego w historyi wy- 
padku itd. itd. Telegram oraz rozgłoszane ` 
przez pisma wiadomości wprawiły w zdu- 
mienie przyrodników. Jakto, przecież to 
już przed laty siedmiu wodór skroplony, 
został, przecież ta już sześć lat mija, kiedy | 
Dewar przez szybkie odparowanie wodoru 
w próżni zdołał go nawet zamrozić na cia 
ło z wyglądu podobne da lodu! Wszakże 
to w d. 4 maja r. z, prof, Olszewski przedź 
stawił Akademii Umiejętności w Krakowie. 
uproszczony przez siebie przyrząd konden- ` 
sacyjny, zapamocą którego w ciagu 8—10 
minut zdołał otrzymać 200 centymetrów | 
sześciennych wodoru ciekłego! Dziwny 
zaiste telegram! Kto go wysłał? Czy czasa* 
mi nie kryje się w tej sprawie jakaś zła” | 
śliwość? Na razie pozostaje to tajemnicę. | 
Pisma jednak, które podały ów telegram | 
nieszczęsny, nie odwołały go i nie odałoni* | 
ły zagadkowego jego pochodzenia. la | 
z kim się liczyć mają? A garstką przyrod- 
ników? Też żądanie! (idyby to chodziła. 
a datę nradzin jakiegoś z bożej łaski at= 
tysty, pierwszeby one zapewne nieomiesz* 
kały zgromić śmiałka, który o tak ważnym | 
w historyi fakcie mógł zapomnieć, Lecz U 
chodzi tylko o nauki przyrodnieze, Biedne: 
wy nauki! Pastwiu się nad wami bez lito- | 
ści; przekręcają myśli wasze, słowa wasze! | 
Bo tam, w redakcyach pism codziennych | 
niema miejsca dla szczerych przyradników, | 
dla których, jak dla żebraków, wszędzie wy* 
stawiono tabliczkę: wstęp wzbroniony: 
A jednak pisma zagraniczne, codzienne sts 
łą juž rubrykę otworzyły dla sprawozdam | 
z postępu nauk ścisłych. Nie naprawiedlis | 
wia kierowników naszej prasy codziennej 
wykręt, że niema jakoby piszących, że 
społeczeństwa nie chce podobnych wiado” 
mości, ho należy kwestyę odwrócić; dajcie 
muje wpierw, a ono anmo już później 297 | 
dać będzie. Zuhożenie naukowe naszej 
prusy codziennej — to objaw znamienny» 
(Gdyby wołanie pomogło, należałoby krzyż 
czeć na głos cały: otwórzcie podwojey 
otwórzcie łamy awe na przyjęcie tej wiel- 
kiej, wszechpotężnej nanki przyrody; od- 
dxjcie chocby kącik stały w swem piśmie 
na rubrykę jej zdobyczy, nie truktujei 
tego jako poświęcenie w imię obowiązku 
społecznego, lecz jako konieczność, jako) 
postęp w piśmie. Podobnego rozwiązanie 
kwestyi społeczeństwo nietylko domaga 
aile, lecz nuwet żądać powinno... 


ani 
k. | BADANIA NAUKOW 


Zagadnienie śmierci. 


=$- 


reg zjawisk życiowych, zachodzit- 
cych w pewnym, stałym, określony 
Ë porządku kolejnym, zaczynając © 
najniższej fazy zarodkowej — ad jajka 
do zgrzybiałej starości, uwieńczonej śmierc: | 
cią, stanowi t.zw. cykl życiowy organiz- 
mu. Składają się nań najróżnóradniejsze 
objawy fizyologiczne: pomimo całej awej 
dla powierzchownego obserwatora różno” 
rodności wszystkie objawy te mają jedni 
wspólną cechę: związane sy Z przeminie 
materiji. | 
Ta przemiana polega na tem, że tkanki 
składa organizm, ndnawiają się bez 
ustanku, tworzą się kosztem przyjmawa* 
nych zzewnątrz materyałów odżywczychi 
z drugiej zaś atrony ulegają ciągłemu rozpa* 
dowi, ciągłej dezorganizacyi, apowatające 
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m tega produkty rozkładu sa wy- 
' Usuwane nazewnątrz. 

mka pierwszej kategoryi oznaczone 
w fizyologii nazwą anabolicznych, 

ej zaś — kałubolicznych. Obie kateg 

gM tych zjawisk zachodzą w organizmach 

jelnaczcśnie, obak siebie. Jeżeli przeważa- 


widcie w młodości, dopóki zwierzę 


dożęgowiek wzrasta, dopóki szala zjawisk 
ych podnosi się, przeważają objawy 
lezne, organizacyjne (asymilacyj- 
wią zaś sturczy, wiekowe u- 
Znienie zawsze idzie w parze z prze- 
Wrocesów katabolicznych, ozyli de- 
I WWanizacyjnych (dlysymilucyjnych). Jaka 
4 Przyczyna tej początkowej — za mlo- 
k p zovaci anabalii nad katabolią, in- 
aa Sowy, dlaczego organizm w pierw- 
ski gyklu życiowego wzrasta, 
ay cowych zad — uj. w starości zmniej- 
MMe, maleje skutkiem wzmagajicej się 
Í — to jest zagadnienie, które do- 
ŻAR nieznalazła w biologii należytego 
Owego rozwiazania. 

Fawdzie starano się wytłomaczyć so- 
zjawisko przy pomocy porównan: 
bizmu z maszyną; sądzono, iż tak jak 
na skutkiem długiego użyciu pauje 
zaseni, oddzielne jej składniki: koła, 
iM ścierająć się, już nie pasują da 
, tak 12 całość w konen stajo się nie- 
(ym, zrujnowanym gratem - że w po- 
Y sposób narządy, spełniające różne 
asci fizyologiczne, skutkiem zużycia 
bardziej trach na sprawności — aż 
ele całość jeet równie nieczynnym 
Jnowanym „gratem,* który musi być 

Piony przez pokolenie mład 

niaz ta analogia ma z pewnego 
tu widzenia niejaką dozę słuszna- 
| jednak ogół biologów tłomacze 
go, jako zhyt ogólnikowego, nie uwa 
wystarczające. 

ogole w poglądach na tę ciekawa kwe- 
dają aig zauważyć dwa punkty wi- 


„Glen z nich bliższy jeat tym, którzy u- 
jue ścisłej analogii organizmu z ma- 
~ przyczyn, prowadzących organizm 
ały po pochyłości zjawisk kataholiez- 
l do nierei, sz kają w warunkach ze- 
znych; spdzą oni, że istotnę przyczy- 
skazy juqcą wszystko, co żyje, na śmierć 
Mnikniong, jest walka organizmu z wa- 
"wi szkodliwymi świata otaczającego 
kiom tej walki organizm „zużywa si 
-luje, pauje ei 
nai znów (jak Weissman np.) prz 
M tych szukają wewnątrz plazmy: s; 
ze „zarodek śmierci tkwi już w plaz- 
ajka. Johannes Maller np. powiada 
Pytanie, dlaczego ciala organiczne 
i dlaczego sprawność fizyologiczna 
le przez ciała radzicielskie przenoszo- 
Na imode, żywe produkta, w ciałach zaś 
Yeh stopniawo zanika, maleje, należ: 
Najtrudniejszych bodaj kweatyj biologii 
tej zagadki my obecnie rozwiązać 
Umiemy; możemy zaledwie podać prze- 


II 
Niepodobna zadowolić się odpowiedzią, 
Szynniki nieorganicznej natury stopni 
Tujnują żywic, gdyż w takim razie 
O a Wnoñé życiowa powinnahy zmniejszać 
„aż od pierwszych chwil młodości. 
P ladomo przecież, że ta sprawność w o- 
gi dojrzałolci jent jeszcze tak wysoka, 
o a się wytwarzaniem potomstwa. 
Czyna, warnnkująca śmierć osobników. 
mażanie gwarantuje przenoszenie się 
skiego) osobnika na drugi (potomka), 
Miec gwarantuje jej ciągłość.” 


te si więc jatnieć inna, głębiej leżąca 
Š organicznej z jednego (rodzi- 


Rzeczywiście, gdyby śmierć nasięnowa- 
ła z pawodu nagromadzających się skut- 
ków ujemnych zewnętrznego oddziaływa- 
nia, to w takim razie ludzie, żyjący prawi- 
dłowo i unikający wszelkich szkodliwych 
czynników zewnętrznych, żyliby bez po- 
równania dłużej, niż ci, którzy żyją niezu- 
pełnie prawidłowo i podlegają wielu wpły- 
wom szkodliwym. 

A jednak, choć w niektórych wypadkach 
powyzsze oczekiwanie sprawdza się, nao- 
gół ludzie nie mogą przeżyć więcej nad 
lat 120, a ci właśnie niezawsze odznaczają 
się wzorawem życiem. 

Pomimo najidealniejszego zbiegu oka- 
Jiezności, pomimo najsurowszego przestrze- 
gania wszelkich zasad hygieny, u wszyst- 
kich starców występują jedne i te same 
zjawiska starości: atrofia wszystkich narzą- 
dów. 

Conheim („Vorlesungen ber allgemei- 
ne Pathologic,“ t. I, 1842) poglad swój 
totną przyczynę śmierci naturalnej wy- 
powiada w ten aposób: „Podług mnie, 
szczególniej ta stałość, z jakı w starości 
występuje w mniejszym lub większym sta- 
pniu atrofia wszystkich narządów, niezależ- 
nie ad tego, czy dany asobnik podlegał lub 
nie chorobom, świadczy wymownie, że 
warunki starczego zwyrodnienia sy — że 
się tak wyrażę — natnry fizyclogicznej.* 

I rzeczywiście: skoro nie uważamy or- 
ganizmu ludzkiego za cos atałego, 
zniennego, skoro widzimy ciągłe w nim 
zmiany ad chwili uradzenia aż do śmierni, 
to przyjść musimy do tego koniecznego 
wniosku, że śinierć jest poprostu nizunik- 


nianym, ostatnim szczeblem tych zmian roz- | 


wojowych: jest ona końcem, naturalnym 


wynikiem szeregu kolejnych przeistoczeń | 


fizyologicznych, które z tą samą konsek 
wencyą i kaniecznością po sobie następują, 
jak np. wyklucie się motyla z poc: i 
któr 


z kolei wyłoniła się z gąsienicy, 
eym wyznawcą tego poglądu jest 
i Verworn, który powiada. 

„Życie organizmu w rzeczywistości nig- 
dy się nie zatrzymuje. 

„Jak organizm dojrzały rozwija się z dra- 
bnej komórki jajowej, chaciażby warunki 
zewnętrzne padczas rozwoju tega nie ule- 
gały żadnym zmianom, tak również w in- 
nem tylko ten.pie prowadzi on dalej swój 


rozwój da atwdyum zgrzykialej starości | 


i wreszcie do trupu, 

Komórka jajowa jest to początek, zgrzy- 
hiałość zaś i śmierć — naturalny koniec 
ciugłego rozwoju, którego przyczyna tkwi 
w swoistej, skomplikowanej budowie ma- 
teryi żywej, wkraczającej na awy drogę 
ciowi jeszcze w atadyum jednej ka- 
órki (jajowej). Nłuszną więc jest rzeczą 
zamiast poprzedniego, długo uznawanego 
pogludu, iż śmierć jest wynikiem nagra- 
madzujących się przyczyn zewnętrznych, 
przyjąć pogląd inny, że przyczyna t. zw. 
śmierci naturalnej tkwi w samym organiz- 
mie żyjacym.* 

Argumenty, uzasadniające powyższy po- 
glad, szczególniej o ile chadzi a zasto- 
sowanie ich do śmiertelności organizmu 
ludzkiego. nieprzekonywającemi mogą być 
tylko dla tych, którzy w arganizmie ludz- 
dopatruja się działania jakichs innych 
sił „życiowych,* niż w reszcie świata orga- 
nicznega, 

Kolejne zmiany, choćby nawet w ze- 
wnętrznym tyłko wygladzie ciała ludzkie 
go, przechodzącego wiek młodości, dojrza- 
starości, są dość nieuchwytne, gdyż 
ają się bardzo wolno. stopniowo, okrea 
bowiem życia ludzkiego (70—80 lat) po za 
zarodkowego w stosunku do jego rozwoju 
emhryonalnego (koło Š miesięcy) jest dość 
długi. Jeżeli się zwrócimy do istot a orga- 
nizacyi niższej, to spotkamy tam stosunki 
wręcz odmienne. 

Ostatnia faza rozwoju, okres dojrzałaści 
płciowej, trwa np. u niektórych owadów 
bardzo krótkn. 


warki, | 
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1 Wiele z nich umiera zaraz po złożeniu 
| jaj lub po zapłodnieniu; te zaś asobniki, 

które z jakiego bądź przypadkowego po- 
wodu tej czynności fizyologicznej dokonać 
| nie mogły, żyją znaczniej dłużej. 

Nmierć więe jest tu bardzo wyraźnym, 
stałym skutkiem poprzedzającego ja pro- 
cesu fizyologicznego — aktu płciowego. 

Najlepszym bodaj przykładem w tym 
względzie moga być jętki (Ephemeridae), 
owady, które jako niedojrzale larwy żyj 
w wodzie 2—3 lat; osiągając - dojrzałość 
płeiową, wylatują one na parę nieraz tylko 
godzin, nie żywią się nawet weale, mając 
zarośnięty otwór ustny, i po złożeniu jaj, 
umierają niezwłocznie. 

Rzecz prosta, że zagadnienie śmierci, 
tak czy owak roztrząsane, nie może być da- 
tychczas uważane za jako tako rozstrzyg- 
mięte. Pozostaje ono wciąż dla biologów 
ciemnem. 

Z drugiej jednak strony, opierając się na 
obeenem pojmowaniu zjawisk biologicz- 
nych, zawsze zmiennych, podlegających 
bezustannej ewolucyi, smiało rzec można, 
że dla biologa śmierć jest mniej zagadko- 
wym fenomenem, niż rzekoma mieśmiertel- 
ość, jeszcze tak niedawno przypisywana 
istotom jednokomórkowyw. 

W każdym razie problemat śmierci kry- 
je w sobie to samo zagadnienie co i pro- 
blemat rozwoju, mianowicie kwestyę dla- 
czego ciała żyjące podlegają ciągłym 
zmianom w okresie awego życia indywi- 
dualnego? Dokładne wyjaśnienie przyczyn 
tega zjawiska, oczywiscie, wtedy tylko 
może naatąpie, kiedy poznamy lepiej che- 
miezna i biologiczną stronę bytu komórki. 


Kuzinierz Kulwieć. 
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ZE SZTUKI. 


Wydawnictwo „Szinka Polska." 


jamy przed sobą dwa zeszyty dzie- 
la, którego całość ma zawrzeć się 

ZU w piętnastu, obejmujących 60) wy- 
bitnych prac z działu malarstwa naszego. 

Zastrzegając sobie sąd ostateczny do 
chwili ukazania się całości, możemy jed- 
nak już dziś pawiedzieć ałów kilka o tem 
wydawnictwie, jeat ono bowiem stunowczo 
kiokiem naprzód w usiłowaniarh na polu 
popularyzacyi artystycznej sztuki naszej. 

Przypominamy sobie jeszeze niedawne 
czasy, kiedy nasze pisma ilustrowane kpi- 
ły sobie z publiczności, ofiarując jej 
z wielką ostentacyą i hukiem nieszczegól- 
ną repradukcyę trójbarwna, jako premium 
nadzwyczajne, a tymczasem wiele ówczes- 
nych pism zagranieznych w każdym nume- 

dawało po kilka adbitek kolorowych 
nierównie lepszych. W ostatnich też latach 
zjawiały się dzieła o sztuce, przerobione 
z innych języków, które w wydaniu pol- 
skiem ze względów czysto oszezędnościo- 
wych zawierały o dziesięć razy mniej ilu- 
atracyj, niż w oryginałach. 

Wreszcie ukazywać się zaczęły monogra- 
fie, jak np. „Juliusz Kossak“ Witkiewicza, 
gdzie oprócz wielu dobrych reprodukcyj 
czarnych znalazło się i kilka druków kola- 
rowych. Były ty jednak przeważnie tylko 
fragmenty, nie zaś dzieła wybitniejsze da- 
nego mistrza. 

ŃŚród tej artystycznie ubogiej atmosfery 
ukazała się „Sztuka Polska,“ znajdując do- 
bre dopełnienie w pięknem wydawnictwie 
„Polskiej Sztuki Stosowanej.“ 

Trzeba było rzucić okiem wstecz, aby 
bez uprzedzeń wydać sąd o tem nowem 


wydawnictwie. Jest ono pierwszem u nas, 
które sposobem barwnym stara się odtwo- 
rzyć możliwie wiernie dzieła artystów pol- 
skich, nie uważając ich za wykwintne uzu- 
pełnienie tekstu, lecz przeciwnie jako 
główny i jedyny cel wydawnictwa. Są to 
więc usiłowania ze wszech miar zasługują- 
ce na uznanic i jak najszersze poparcie o- 
gólu. Podwójny tytuł  palsko-francuski 
wskazuje zamiar wydawców rozpowazech- 
i wieści o pracach naszych artystów 
a po za granicami mowy polskiej. 

Ńwiadczy o tem również dodatkowe tyl- 
ko znaczenie krótkiego tekatu objaśniują- 
cego przy każdej reprodukcyi. Tekst ten 
z łutwościa da się zastąpić stronniczką 
ułomaczenia w innym języku. Wydawcy 
uważali ga tylko za krótką charakterysty- 
kę, niezbędni szezególniej przy tych repro- 
dukcyach, które nie mogą mieć pretenayi 
do trafnej, ogólnej charakterystyki danego 
artysty, np. przy „łortrecie narzeczonej* 
Grottgera. 

Trudno przewidzioć. jaką metoda i po- 
budkami kierawać się będą redaktorzy 
przy wyborze obrazów do reprodukcyj, 
pierwszo jednak dwa zeszyty budzą pewne 
obaw eryjność i bractwo wzajem 
nie zaszkodzi tenu wydaw- 
nie przedstawi w świe 
tle niniej i naszej przed 
oczyma zagranicy, Bez ścielega i hczetron 
nemo wyboru te (0 reprodnkeyj noże się 
stać albumen różnych obrazów polskich, 
zamiast zbiorem najwybitniejszych dzieł 
sztuki polskiej 

Zacznijmy ol początku: „Zygmunt Nta 
ry sluchający Zyga *)* Jana Matojki 
jest obrazem doh urakteryzującym 


d alnoše mistrza, shue bynajmniej nie 
należy ilu jego pras najlepszych. Mamy 


jednak prawn przypuszczać, że nie będzie 
on ostatniem dziełem artysty w tem wydaw- 
nictwie, Julinsza Kossaka „Przeprawa rot- 
mistrza pancernego przez Dniestr," cicka- 
wa bardzo, jako obrazek z życia dawnego 
Polaków. pol względem artystycznym, 
choć dobrze charakteryzuje Kossaka, nie 
jest też jednem z jego dzieł najlepszy ch. 
O Grottgerze waponinaliśny pawyżej. 
że ta prava ciekawą jest, jako niemal uni- 
kat malarstwa olejnego tego, który zasly- 
ngt na polu zupełnie innem. „Nieznana nu- 
ta" Jacka Malozewskiego bardzo (dobrzo 
charakteryzuje twórczość artysty z ostat- 
niego okresu. 

Drugi zeszyt tworzy: „Studyam portre- 
towe“ Teodora Axentowicza, przedstawia- 
juce główkę kobiecą, jakich dziesiątki two- 
rzył artysta w latach ostatnich, posiadłszy 
pewien właściwy aohie szablon wdzięczny, 
E hanalny i technicznie niebardzo wy- 
aoka stojący. Kto zna Francuzów i sztukę 
francuska tylko zdaleka, ten może nazwał- 
by to azykiem francuskim, lecz artysta 
francuski z pewnością powiedziałhy z lek- 
ceważącem wydęcier ust: c'est du chac, ro- 
zumiejąc pod tem określeniem całą banal- 
ność kampozycyi i brak subtelności w wy- 
konaniu. (idyby autorem tej bardzo miłej 
twarzyczki hył wybitny urtysta francuski, 
zachowałby może całą lekkość i jakby 
„motylkowatośćć roboty, ale tylko jako po- 
zór, pod którym kryłaby się olbrzymia 
pewność i umiejętność techniczna. Główka 
ta nie miałaby tak, jak u Axentowicza, 
jednego policzka bardziej apuchniętego lub 
szyi niemożliwie długiej. Czy ta praca, roz- 
powszechniona tak ostentacyjnie i z taki- 
mi honorami, przysporzy sławy artyście 
i uznania sztuce polskiej w Kuropie, o tem 
pozwelimy sobie wątpić. 

"Ja samo możemy powiedzieć a notatce 
krajobrnzawej Jana Stanisławskiego p. t. 
„lmo.” Jest to jeden z mnóstwa ezki- 
ców, rzucanych zapewne pa kilka na 
dzień podczas wakacyj letnich. Jeżeli 
wydawcom chodziła o zaznaczenie właśnie 
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tego ostatniego okresu, w którym utalento- 
wany artysta jakby stawał ciągle w pół 
drogi, ciągle się przygotowywał da powie- 
dzenia czegoś, ca pozostaje niewymówia- 
nem, to rzeczywiście „Lato“ może go cha- 
rakteryzawać, ale raczej byłaby to charak- 
tervstyka z albumu aatyrycznege, kuran- 
jacego w ciasnem kółku koleżeńskiem, 
anie poważne zadokumentowanie wybitne- 
go talentu przed „Iiuropą.* której się każe 
wołać entuzyastyczne „aaa“! 

Czyż tak trudno było znależć coś odpa- 
wiedniejszego w tece tego samego Ntani- 
alawskiego? Czyż wydawcy nie umieli wy- 
obrazić sobie tego szeregu złośliwie, lekce- 
ważąca uśmiechniętych twarzy artystów 
różnych narodowości, którzy o sztuce pol- 
skiej nie nie wiedzą, lub w nia nie wierz), 
a przed którymi z całą pycha luksusowego 
wydawnictwa rozkłada się takie „Lato“ 
lub takie „Stadyum portretowe 

„Aha! więr to taka jest aztu 
Więc to wlaśnie maj 
przejawy! Jaku zatem 

Padobnie niedźwiedzi 
sztuce polskiej p. (iadebski et consortes, 
urządzając w r. 1900 wystawę staderin Śztu- 
ki Polskiej w Paryżu, gdzie jak groch z ka- 
pustą znalazły się razem prace dobre i liche. 
Wydano mnóstwo pieniędzy, napychajse 
nimi kieszeń przedsiebiarcy franauskiegu 
i skończyła się na wymordowaniu kilku 
„cieplych“ wzmianek gazeciarakich, między 
któremi blyszczały i takie gdzie Monin- 
8zku, Reszkego i Paderewakiega zaliczono 
do znakanitych malarzy polskich. Z Fran- 
cuzów nikt na tę wystawę nie chodz: 
a Polak eo prędzej uciekał z sercem wzbu 
rzonem, zaciakująć zęby na myś!, że ktos 
się ośmielił z taką bezczelnością skampro- 
mitować sziuky naszy. 

Niechaj więc wydawnietwa „Sztuki Pol- 
skiej* pamięta, że niatylko pod wzęglę= 
dom drukarskiim hyć bez zar 
alei co do l0-u d 


tystów polskich, nie mówiyc już a zmar- 
łych 

Kończą 2 zeszyt „Pogrzeb Karol Ti- 
chega i portret „prot. Rydygiera w gronie 
asystentów“ [Leona Wyczółkowskiego, — 
obie prace dobrze charakteryzujące talent 
danych artystów. 

Wydawnictwo „Sztuki Palskiej“ pad 
względem reproduknyi i drukuratwa jest 
bez zarzutni zasługuje na zupełne uzna- 
— 

Do niedawna środki techniczne nie po- 
zwalały na artystyczne powtórzenie dzieła 
sztuki we wazystkich kolorach. Stąd na 
stała słuszne lekceważenie wszelkich oleo- 
druków lub litografii kałorowych. Woleli 
śmy rzecz oddana w reprodukcyi czarnej 
„lecz subtelnie i wiernie, 
ale niedołężnie i bez za 
chowania cech oryginalu. 

Obeenie trudności te są prawie, że zwal- 
czone. Druk wielobarwny daje na drodze 
mechanicznej bardzo wierne kopie, pozwa- 
lające odezuć nawet technikę oryginału 
i każde pociągnięcie pędzla, Dziś więc to 
upieranie się przy wyżezości czarnych ko- 
pii z barwnych oryginałów nie ma naj- 
mniejszej podstawy i jest bezmyśnie lub 
z przyzwyczajenia powturzanym frazesem 
(zresztą bardzo jeszcze rozpowszechnia- 
nym). 

Artystyeznie wykonana reprodukcya bar- 
wna jeat nierównie bliższą oryginału, a za- 
tem dającą pełniejsze wrażenie, niż jedno- 
barwna fatografia, cynkatypia itp. 

Sierp. 
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NOWE KSIĄŻKI. 


— Ellen Key: Stulecie dziecka. Przekl 
Izy Moszezeńskiej (Wnrszawa, nakł. Księgne 
ni Nankowej, 1904). 

Czytając piękną książkę autorki szwadź 
kiej, mamy ciągle w pamięci wzniosłe slawi 
Nietzschego: „Kochajcie kraj dzieci waszydl 
miłość ta niechaj będzia waszem szlacheć 
twem — nieadkrytą krainą pa za najalszem 
morzami! Niechaj do niej zmierzają wasze ŻA 


nagrodzić ta, że 
dziećmi jesteście: całą przeszło. 
odkupić wam trzeba“ 

Ellen Key odstępuje znacznie od prozrami 
t. zw. feministek dzisiejszych. Nie należy um 
do żadnego obozu, jest to umysł nawskroś 34 
moistny i indywidualny, a sprawa kohie@ 
sprowadza się u niej do kwestyi macierzyń 
atwa. Twierdzi ana jedunk, 2 
indywidualnej wolności ludz 
kierunku rozwoju, szczęścia lub npadku,* 
zwala nie chcieć małżeństwa łub chcieć tylki 
małżeństwa bezdzietnego, uznaje i može zra 
znmieć brak ucznć macierzyńskich n nieki 
rych kobiet i dla tych również pragnie „iatot 
nej wolności, tu znaczy, aby żyły zgodnie £ 
awi natura,“ lecz sądzi, że obawa macierzy 
atwa jest zjawiskiem chorobliwem, następ 
stwem różnych warinków  wspóńłczesnyć 
W gorących słowach mówi o obawiązkach 108 
tek względem pokoleń przyszłych, vbowiął 
kach, rozpoczynających wię, jej zdaniem. M 
dlugo przed urodzeniem dzieckk. 

W pierwszym szkicu, zatytułowanym „Dray 
alugujące dzieciom prawo wyboru rodzieúw) 
autorka z siłą przekanywającą twierdzi, HW 
dzieci maju prawo żądać, aby rodziee ich by 
ludźmi zdrowymi i poczynali je w chwili milo 
ści prawdziwej — dzisiaj bowiem zbyt częńt! 
się zdarza, że rudzice powinuiby awe dzióć 
prosić o przebaczenie za amutue dziedzictwi 
choróh i 'rodnienia, które im w apsdk 
przekazali 

Jakże mało jest obocnie ludzi, którzy znała 
nawialiby się, czy mają prawa tworzyć no 
Życie, wydaje im sių dostateczny zasługą, 
je ntrzymują. Pozbawieni uczuciu „święto 
rodu,“ nie zdają sobie najczęściej apra 
z olbrzymiej odpowiedzialności, jaka na ni 
ciąży, Ellen Key żąda, aby ludzie, zawierają 
cy małżedatwo, mieli przed oczami nowe życić 
którego twórcami być mają, i aby wtedy tylk 
odważyli się podjąć to wielkie zadanie, jeża! 
poczują się tego godnymi. Tylko zasadnicź 
zmiann warunków spolecznych i zapatrywś 
indywidualnych na cel i znaczenie życia mog 
orzyć nowy typ biologiczny, wyższy © 
dzisiejszego. Wzrastać on musi w ciągłej i JA 
anej atmosferze miłości rodziców. Wzajemm 
miłość mężczyzny i kobiety zbogaci życie, M 
czyni je pełnem, jeżeli będzie „twórczości: Af 
tystyczną, religijnem nabożeństwem, wyrazel 
znpelnej jedności zakochanych w nowej isto 
eie, którn wtedy dopiero za Życie otrzymam 
da wdzięczności poczuwać się będzie.“ 

Ellen Key występuje przeciwko bojowml 
ezkom sprawy kobiecej, które, wychodzą 
z założenia, że ograniczenie pracy kohig 
sprzeciwia się zasadom niepodległości jednost 
ki, zwalczają prawodawstwo ochronne. Dali 
istotnie, dziwnie brzmią słowa o wolności ko 
biety, pracującej do wyczerpania sił dla zd? 
bycia środków utrzymania. Zbyt dobrze zna 
jest wszystkim wpływ pracy fahrycznej mate! 
na zdrowie i rozwój moralny dzieci, aby go tt 


+ trzeba było podnosić. Sprawia tej poświęć 


Ellen Key wiele ustępów gorących. Społe 
czeństwo, zrozumiawszy, że matka stanowi JE 
go najcenniejszą cząstkę, że, ochraniając Jš 
macierzyńskie funkcye, zabezpiecza najwyłść 
awe dobro — będzie musialo dążyć do nadi 
nia kobiecie szerokich praw ochronnych. 
kres praw kobiety“ kończy się tam, gdzie 

prawa dziecka zaczynają. Ellen Key sądzi * 
w nowem społeczeństwie każda matka otf 

mywać hędzie zapomogę, która ją uwolni 
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Y pozadomowej w okresie, kiedy dzieci ; w Niemczech, sądzi, 


opieki wymagać beda. A wychowanie — to 
pieszezenie, głaskanie i bicie dzieci! „Trze- 
Albrzymiej sily, aby choć jednemu dziecku 
t to, do czego ma prawa!” 

Brkic, traktujący a wychowaniu, pelen jest 


lu ważnych i cennych wskazówek i rad, że 
ice i wychowawcy powinniby mieć go usta- 
nie w pamięci. Streszczać gu tutaj niepo- 
każde niemal zdanie zasługuje na przy- 


l 

“0Dn; 

zenie. 

Urzeczywistnienie tego, co Ellen Kcy pisze 
becnem wykształceniu i wychowaniu szkol- 


m, które nazywa tak słusznie „morderstwem 
itez,“ jak również jej piękny program „szkoły 
Mzyszłańci,« pozostać musi na dlugo jeszcze, 
pw. w dziedzinie marzeń. 

M. Bukowiński. 
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O patryotyzmie i miłości ludzko- 
i dalszy ciąg wywiadów La Reone przy- 
nl wiązkę myśli, wypowiedzianych przez 
lityków i ludzi czynu różnych narodowości 
łanowisk. 
Większość znowu, jak i poprzednio, uznaje 
Upełną możliwość pogodzenia obu nczuć ra- 
wieln nawet ntrzymuje, że miłość ludz- 
li potęguje siłę patryotyzmu, a ich polą- 
enie dobrze wróży na przyszłość o rozwoju 
ei sprawiedliwości pośród ludów. 
Vandervelde. deputowany i socyaligta 
lgijaki, widzi w patryatyzimie objaw przy- 
Azania dla ziemi rodzinnej i społeczeństwa, 
którego należy się przez język i obyczaje. 
wikuw, socyclog rosyjski, uważa, że na- 
Ldowości nietylka nie można zniszczyć, lecz 
ad One żywiołem niezbędnym dla utrzyma- 
ogólnej harmonii wśród rodzaju ludzkiego, 
dmy patryotami — mówi Lombroso — 
Z nir dajmy temu uczuciu powstrzymać nas 
spelnienia czynów donioślejszega znacze- 
Dla Kossutha patryotyzm jest tylka u- 
iem rodzinnem, które obejmuje cały na- 
„Serce Indzkie — powiada on — jest 
małe, aby mogło nkochać świat eały.* 
eckel, ałynny przedstawiciel darwinizmn 


że patryotyzm i miłość 
ludzkości mają to samo znaczenie w życiu na- 
rodów, eo egoizm i altrnizm w życiu jednostek. 
„Jak drzewa powinniśmy zapuścić korzenie 
głęboko w ziemię, lecz konarami myśli naszych 
i pragnień wystrzelać wysoko i rozpościerać 
się szeroko — ku słońcu, w przestrzeń powi 
trzną”— mówi Gubernatis, profesor w uni- 
wersytecie rzymskim. „Nie sądźmy, że milość 
ludzkości zabija uczucie patryctyzmu — pisze 
Ferri, redaktor socyalistycznego dziennika 
alvunl i jeden z kierowniczych dnchów tego 
ruchu we Włoszech — jak fale wodne plyną 
uczucia nasze, z rodziny rozszerzają się na 
miejsca rodzinne, na naród, na ludzkość całą. 
W powściągliwych ałuwach M o mmsena kry- 
je się sklonność do wyłączności narodowej, 
czego zresztą można się było spodziewać. Zaś 
Charlea Dilke uniknął dowcipnie szczero- 
ści w swej vilpuwiedzi, twierdząc: „że żaden An- 
glik nie umie rozprawiać o kwestyach oder- 
wanych,“ 


Wiek z charakteru pisma odgadnąć 
usiłuje Alfred Hinet w Lu Revue, tak jak już 
poprzednio usiłował zbadać, czy płeć odgad- 
nąć można. Posznkiwania swoje wszczął, aby 
ç przekonać, czy istnicją rzeczywiste podsta- 
wy dla zajmowania się grafologią. Tak tu, 
tam, stanowczych danych nie znalazł. Zuawcy 
i specyalińci, którym poddawał próbki piama 
dla określenia wieku piszącegu, popełniali 
często pomyłki, wahając się pomiędzy paru 
a kilkunastu, nawet 20—30 latami, Możnaby 
stąd wnosić, że wiek fizyologiczny niezawaze 
zgadza się z metryką urodzenia, że charakter 
pisma, jak utrzymują niektórzy, zależy od sta- 
nw arteryi, kostnego a nawet nerwowego, któ 
rých młodość i sprawność, przedłuża się lub 
skraca bez względu na daię urodzenia. Dlatc- 
go mamy młodych ludzi piszących jak starcy, 
i starych, mładzieńczością swego pisma mogą: 
tych wyprowadzić w pole gralułogów. 


-d 


| KRONIKA. | 


Wiadómcsol spoiezzne. W plamach codziennych 
ubiega wiadomość, że w niekiórych fabrykach war- 
szawskich przy przyjmowaniu sil wyrobniczych pasza- 
nowiana oddawać pierwszefńazwo ludności, ramie- 
azkalej w mieście i okolicach podmiejskich, stale trud 
miącej się procą falryczmą. Ludxi świeżo przybywają- 
cych za wsi, zarządy fabryczne akłaninją da powrotu 
na rolę, Podubno tym sposobem zarząd 
mie zapokiadz tworzeniu się w Warszawie prolsiarya- 
tu wyrobniczego w przypuszczenia, iż zniechęceni nie 
powodzemiami w miescie, wyrobnicy powrócą na 
wie, guzie się ñaje oilczawać znaczny brak rok do 
pay. 

— Grono Żydów w Warszawie staro zię o pozwole- 
mie otworzenia kuchni bewplatnej Jla rodzin, kiórych 
opiekonawie odsinduja więziewk 


fabryk prag- 


— Przy warszawskiej ginie ewangolickiej otwo- 
rzono „Ognisko domowe- i „Schronisko tymczagowa,* 
Therwsze przeznnczone jest dla kobiet i dziewcząt od 
lat 18—36, pozbawionych krewnych lub opieki; dru- 
gie -— ma pobyt krótki w razie utraty miejąca i dla 
ubogieb przyjezdnych, zn opłatę 10 kop. dziennie lab 
16-26 kop. z caladziennem utrzymaniem. 

— Wprowadzenie imatytncyj memskich do goh 
Wołytskiej odroczone zostało na czas nieograni- 
` 

— Poiecano dzieci niotlobne zapisywaé w księgach 
metrycznych na imię matki, bez użycia wyrarn _nie- 
prawe," araz raznaczenia, że rodzice na mewiailuii. 

— Prasa poznnńska domaga się wycofania fundo- 
szów, złożonych przez kapitalistów pulskich w ró 
nych bankach niemieckich, kasach powiatowych mi 
skich itp, aras wypowiedzenia w spółkach xarubku 
wych kredyta dlużnikow wiemieckiw. Przeciw temu 
w liścię otwartym znprotestowal patrom wpdlek, ks. 
Wawrzyniak, który powiada, że „w»zelka myśl móci- 
mego odwetu jest pogańska.” Pisma polskie zarzarają 
ka. W, „idealem niewczesny i niewlaściwodć atos- 
sprawiedliwość 
— Trzydziestu prohaszczów 


ch wystosowała 


x 


do kard. Koppa odezwę w której żądnją potępienia 
działalności Górnoślązaka, 

— Towarzystwo młodzieży kupieckiej w Poznaniu 
utworzyło biuro utręczenia posad dla pomocników 
i uczniów handlowych, 

— Z Poznania wydalono kilka rodzin polskich 

mieszkających tam od lat 30, a pochodzących z Paf- 
stwa Rosyjskiego i Austryi, Pisma hakatystyczne nnzy- 
wygnańców „agentami galicyjsku-polskiej pro- 
pagandy,* inne tom uczą ten posiępek „nktem nerwo- 
wości policyjnej.” 
— Studeuci aniwerayiotu berlińakiegu, poddani ro- 
syjacy, ogłosili protest przeciw mowie bar. Richchofe- 
na, który utrzymuje, że „wśród anienawidzonych 
przez berlińczyków slachaczów znajdują sig unarchi- 
ści, n studeutki są żywielam zdemoralizowanyw.” 


— Stusunek narodowościowy w armii austeyaeko- 
węgierskiej jesc ustęp Włochów 19, Romus 
nów Ofo, Węgrów 1404, Niemcow 2007, Słowian, Uuor= 


waw, Sloweacúw, ltusuów, Palnków, Slowaków, 
Czechów 41%. W marynarca wojskowej stusunuk jest 
następujący: Węgrów Tjo, Niemeów tylko My, Wła- 
chów 27%, Słowinu Uhe 

— Austcysckie wimateryuw wojny wydato rozkaz, 
ażeby we Lwowie, Krakowie, Jaruslawiu | "Tarnowia 
zaprowadzono kurs uuuki języka polskiegu dla ofice- 
|. 


Kowarzystwo kolunizucyjne, żydowskie, zwana 
pica”, rozpoczęło rokowuwia % umimiestwictweju galis 
cyjekiem w sprawie uuatępującej: lea" chee dać uko- 
łu 10 mil, korun z watuukiem, że w fabrykach, ki 
zaloty za to pumiądzu, będae pracow ulu 43U/, Żydów 
syrawę tę ruepniruje juz galicyjski wydzial krajowy, 
. a su < 
ski występuje preeeiw temu, twierdząc, $u „nie uależy 
dawac: piumiędzy xtunczykom, czyb zubozalyui pano, 
kiorzy zyję na bost kraju, wie rohu den mia dos 
kręgu; przyjdzie kona, 1 nietyle 
ko wyrsuconu pieniądze uw seus Gaheyi ala ze dała 
sę rod w rąkę wrogom Żydów.” (Głaz, 2918. 
Kousulowie nugielscy w losy) ocreymali sawia 


*lowieuie, ze skuskiem niepou 


zka 1496 yw . Ai e 


xas, A 


lea" się p 


gowmyślnugu wanu pracy éne 
paludniowej, rząd pezylądkowy 


prom o przedsiowsięcie rodków, zapobiegających Jab- 


xobkuwej w Altyc 
szej enigrucyi do Alryki południowej usub, miemająe 
cych destntecznych Juyndussow Jub zayowniunych pos 
sad po yrayhycio na miejyce, 

— wyjadwo 
kach na cerkwi 
poza 


o, ze uchwaly gromada u salad- 


e abowiązują inno: 


prawuślnwni 


— Wedlug uchwaly senmu, w wydnuych oclirecśow 
nym Zydow dowodach legitymacyjnych pomiuno byd 
wywi 


iune poprzednie ich wyzwanie, 

— Irokornuc niemiecki, Wagner, w bruszurte p. b 
„Die Stenduśclu* radzi więzuiow wysylac du koloulj 
w Alcgve, gdyż „choroba morska, ólta fubra i jane 
dolegiiwuści pudewrotnikowe byłyby znakumiiei do- 


pełnieniem kury, podubnie jak dawniej wiewture uwa- 
dy, guiutdłące niy » w wach,” 

baxya wycaowani.. W U. 1 stycznia 1UU4 r. polie 
technika warszawska lieżyln ÑSJ niudeniów (w tej 
liczbie 36 osoli z wytveem wykszuwłewniew,, a podług 
wysuau = U24 (63: kntolików, 140 (15 = peuwo- 
sławnych, 147 (lö) Zydow, DA (Bvjęy praw 
i 16 (Lajo) imoych wyznan 

— hauczycielkom 
wiodai egzeiniu, 
puczątkawych wazystkicli 
gamei, 


uatuw 
domowym, które zdały mlipa- 
wyklady w ackuiach 
peiwiarow ubjętych pro- 


pozwolono n 


— Komissu du spraw oświaty luduwej, jatniejąca 
przy potersburakiej radziu wiejakiej, pustanawiła uan- 
wać z posad te naaczycielki, kiore wyszły zu mąż. 
— W uniwersytecie kijowskiw slucha 
(03 studentów, w jej lirzbin 475 kataków 
— Na pytanie czy owly s 
niem w 


wykladów 
2 


domonem wyksziałca- 
wymaganego egzaminie 
d kursu pięciu klasa szkół realnych w maju, mugg liyć 
dopuszczone do ponownego vgzamiau papra i «uwugo 


rasiu niezd 


w sietpniu, departament wlniawzydin «świ le ll 
wyjasnienie nantapujące: Na wucy rozpaczy iwcwu wie 
ninczynlacgu = dd. 29 stycznia 1807 r. n=. 3517. przy 
eginminach pąprawkowych oG z <lumuxem wy- 
kaztalcemiem stosnwane być winuy przepoć. dlwalą- 
zujące egzaminy wstępse, rasi, <é nie piawaer epea- 


minu wstępuego ilo gimunzysie Juh prazianazy, 
w końcu ruku szkolneg. 


a 
prawa du egzania 
sierpnia tegoż raku i w tymżo 
zakladzie naukowym, chociaż w razach 
zmymi pudagagicznyt 


Ru poprawkowego w 


pozostawiwna 


84 


PRAWDA. 


sowamy być winien i do osóh 4 domowem wykeztal- 
ceniem, przytew zdający cpzauiu poprawkowy ubawi 
zani ss wnosić sqkwy $e s egraminatarów, oraz 
udawać ze wszystkich przedmiotów. 

— Na mocy obowiązojących przepieów a egz 
mach uczniów w gimnozyach męzkich i progimna- 
ayach oraz szkołach realnych. prośby o dopuszczenie 
do egaaminów dnjrzałości w gimnazyach i ostatecznych 
w szkołach realnych powinny być wnoszone na 21) 
miesiąca prred rozpoczęciem egzaminów, czyli że osta- 
reczny vermin uplywa z d. 14 kwietnia. 
o dopuszczenie do egzaminów z zakresu którejkal- 
wiek klasy gimnavyow męskich 1 szkól realnych oraz 
gimnazyów żeńskich wnosić należy najpóźniej do 23 
kwietnia, 

-- Kur. Warsz. donosi: W ostatnich czasach uenn t 
otrzymal od mieszkańców żydowskich kilku miast 
skargi na co, że minieteryum oświaty nie chce awolnié 
ieh synów, kaztalcących się w szkolach realnych, od 
pisania i robót ręcznych w sobotę. Senat, rozpoznaw- 
azy sprawę, odrzneń te skargi z następnych powódów: 


Podania zań 


1) dzieci żydowskie, które chcą uczyć się w tych szko: 4 


łach, powinny stosować mę do abowiazuj: cego w mich 
porządku i roskladu vauk; mogą się one uwolnić ud 
piłania i robós ręcznych jedynie drogą wyjątkową, 
jeżeli przełożeni szkół uznają, że to uwolnienie mie 
będzie przeszkolą w porządku lekcyj i powcępach 
w nauce; 2) jażeli Żydzi nie chcą się a gudzić na po 
rządek nauk, ssianowionych w tyeh sukolneh, to mogą 
uczyć awu dziaci w wakolach specyalnie żydowskich, 
stovających się du wymagań religii żydowakiej 
raądków tej wiary; 3, odmowa ministeryam un 
nia prowzących nie jest wgraniczeniem iwohody £ 
gijnej izraeliców, jak twierdzą perenci. 

misterynu ołwiuty zawiadomiła zarząd uni- 
wersytelu wnrszawukiego, że studenci kańczecy wy- 
Usia} lologiczny, celem ntrzymnnia posad uanczy- 


1 ob 


maj OD € M. PQ s ZE | W K A. 


wielka, skalista góra, przes którą wy 


cielskirh w gimnazyach i innych «akładach nanko- 
wych średnich, powinm poddać sią specyslnemu egza- 
minowi przy uniwersysacie warszawskim. 

Litaratura l prasa. Kijowskie Tow. literacko-arty- 
styczne mianowała Maryę Konopnicką «wym człon- 
kiem honorowye. 

Wiadcmeńci naukowe D. 18 b. m ruzpocaną się 
w sali Muzeum przemysłu i ralmiciwa popularne od- 
cayry pp. WI. Kacent - Zielińskiego 
„0 maszynach latających, „Józela Eiemondź „o żywej 
materyi,* Jaos Lewińskiego „o wodach goJziemuych,* 
Adsma Rudelakiegn „o samoobronie zwierząt,” Józefn 
Sioma „Okolice i jaskinie Ojcowa,“ Jaun Sosnow- 
akiego „o awierzątach elektrycznych,* 
„a najnowazej teoryi powstawemia gat unkó! 
nowskiego „Arólła Wartyi Odry," Kazimierza Kul- 


przyradnicze, 


wiecin „o troskach rodzicielskich zwierząc,* Wojciecha 


Szukiewicza „O Zakopanem," Bron 


awa Zaatowicza 
M. Pożaryskiego „o róz- 
Sı. Górskiego „a radzie- 
K. Jabl- 
ietotę promieniorwór- 


„0 pierw.astku chemicznym, 
nych zoda: 
i innych pierwiasikuch promi 
rzyńskiego „o poglądach na 

— D. 5 weześnia r. b. odbędzie się w Lund (Szwe- 
cya), więdzynarodnwy kongres astronomów, 

Sprawy ekonomiczne Wlaściciele przędzalni lódz- 
kich sarają się o pozwulenie na wyslanie do Ary) 
irodkawej wyprawy uczonych specyalistów 
— Zntwierdzono ustawę Tow. wsujemaego kredytw 
Kaa 
- Żawiązały się nowe spółki włościańskie: „Rol 
mik“ w Łaziskach, pow. Iłżecki, „włościan nadwiślnń- 
ach“ © Śmieciechowie, gub. Lubelskiej. 
Poczta. Otwarta została nowa lmin telegraficzna 
Moskwa- Władywostok 1 Moskwa at. Mandżuryn, War- 
szawa | Berlin powiadają bezpośrednie polączenie 
2 Moskwa. wszelkie więc telegramy, wysylnne z Ber- 


jach promieni 


otwórczych, 


lini 


2 szybknścią koresponieneyi lelegraficznej wewnętł 
nej. 
Koleje i komunikacye. Minialerynm komuniksćj 
powzięła projekt, żaby wynagrodzenia zn śmierć | 
kalectwa były wypłacane tylko w formie pensyi dol 
wotniej. 
Katastrofy. Z Barawii donosza, że skutkiem wybi 
chu walkanu Merapi wiele wsi znzypał popiuł i zal 
le lawa, przyczem zginęło bardzo duża ludzi, 
Zmarli. Dr. Wiktor Grostoru. ordynator szpitali 
starozakonnych w Wnrszawie, załużyciel Gazety Eb 
karskiej. 
— Joias: Horst, b. minister obrony krajowej w AW 
stryj. 
— Leon Larendon, dzienaikarz i publicysta, redi 
tor paryskiego Correspondant. 


W. Sieroszewskiego 


Brzask 


Puszcza Białowies 


Nakładem Aatora, 
Wydanie drugie. 
Cena rb. 1 kop. 20, SKŁAD GŁÓWNY 


w Administracyt „Prawdy? 


Hr. Wieloryb. 


Za 


Można dostać w każdej ksiegarm. 


tw, że my mie pudali pasa korkowega, Znpewnijej 


Pamiętnik 
NAGIEJ PRAWDY. 


Jo dłygm procosie, zakotezonym zga- 
k z sabą rozmawiały ilwie mocne 


To nie wzór dla 
Jest ra poczciwy 


Hr Wieloryh 
nas. P, Ludwik Górski j 
krawiec, który cingle przerabia wa ror 
maite kobraki stary żupan 2 przed 40-la 


ty, a tle razy w nin wystąpi i spaatrzeże 
zdziwienie, powtarza: ink by sig dziń u- 
hiernł p. Andrzej Zamojski 

Rekin, Więc czego hrabia żądn” 

Hv. Wieloryb. Wy plyniecie gro- 
madą hozpieczni xn wielkim okręcawi 
i pożeracio wszysko, co + nich do mo- 
rza wpa my musimy poprzeniawać 
na pułykunia drobnych rylek i ginąć 


ad harpunów, które przemyśl w naa wbi 
ja. Wierz pan, na wielu wyspach w że 
ber wielorybich gradzą ploty. To nusa 


los w waszych ręknch, 

Rekin. Jeszcze nie rozumiem 
Hr. Wieloryb, Wyuoranczę ja: 
Arystokracya, panie kochany, to 


| obrusie 


przebihście tunel i przeprowadziliście 
kolej dla przewożenia uwoich towarów. 
Czy pan sadzisz, że my zadowolimy się 
prejiemnością skracania drogi wavzym 
pociągow 

Rekin, Panie hrabia, ja wcale niw 
anaw się na przenośniach. Powiedz u 
pan wyraźnie; mam da sprzedania wia 
lab słoniaę, a me zojeżdżaj zdnleka py: 
jem, czy kupię tu, ca Nae chętnie p 
jal lub to, czego nie jad, 

Hr. Wieloryb. My nie potrzebu- 
Jemy karmić naszych ambicyj, bo one 
wq ayto tu gdzie najgonialmejszy 
móżdżek znofiaruje nam się na potraw: 
kę; ale chcemy karmić nasze interesy, 
które aş głodne — tu gdzie wielu ma. 
natów jadu przez tydzich ua jednym 
Otóż, mam zaszczyt oświadczyć 
panu, że wtyknnie mam prezesostw oby- 
watejskich, że ohszywanie waszych ka 
por mieszczańskich naszym galonem ary- 
stokratycznym wenle nam nie wystarcza, 
Arymokracyn zbiedniała, n ciągle wam 
się myslugoje, żda więc miejsca przy 
wayw sole biemadnym, nlba raczej 
dada, ażehyście znopacrywali jej api- 
-Ú 

Rekin 


Za co włnńciwie” 


oks znów staniał!! 
Warszawskie Zakłady Gazowe 


od dnia 1 lutego r. b. ponawnie zniżyły cenę swego koksu. Od tej 
daty cena koksu grubego wynosi za hektolitr bez odwózki kop. 45, 
odpowiada to canie 58 kop. za korzec. 
Za oadwizkę w całych i pólfurach dopłaca się 6 kop. od hektolitrn. 
Obstalnnki przyjmują obie gazownie: przy ul. Ludnej i na Czy- 
stem, Zarząd Zakładów gazowych na Senatorskiej 8, Związek robo- 


czy Mazowiecka 22 i Złota 59, oraz firmy: 


E. Fiedler Sa werynów 


12 i Chmielna 6; M. Eleazkiewiez Włodziemierska 4 i B. Borysz Da 
niłowiczowska 4. Oprócz tego w składach koksu na Sewerynowie 
12, na unmielnaj 6 i na Pradze ul. Grochowska 44, oraz w obn ga- 
zowniach przy ul. Ludnej i na Czystem dia wygody publiczności u- 
rządzono drobną sprzedaż kuksu na miejscu po półhektolitra. Pól- 
Wektolitr koksu gruhega kosztuje tam kup. 25, a łamanego kup. 28. 


przeprowadzawy wnuze interesy z prze(|- 
pokojów, na których kończy nie droga 
waszych sterań, da gabinetów, do któ- 
rych my mamy tylko wstęp walny, Beż 
uauzej pomocy wążyśckie wasze banki, 
tawarzysiwa akcyjne, spółki, instytucye 
porostalyby w miezalężonych (a 
o 


mi 


Rekin. Kto panom broni podejno- 


wać przedsiebiociwa ma wlasna ko- 
rzyść 

Hr. Wletoryb. O mio, zarny pa- 
nie. przodkowie nauczyli nns sie- 


dzieć w paworach, ele nie mauczyji fur 
manić. My mie umiemy ani złapać ga 
szeftu, ani go ulużyć, nni zaprządz, ani 
okiełznać, ani pokierować, To warn 
rzecz, Innewi ałowy: wy sobie prowadz. 
cie sami fabryki í banki, ale nam dajcie 
w nich zyskowne miejsca 1 ule kwitujcie 
nas honorowemoi godaościawi. 

Rekin. Przecież lombardy panom 
się powiodły. 

Mir. Wieloryb. Naprzód niepa- 
dobana, nieby wazyntkie spragnione usta 
przywary do wylotu jednej pumpy. 
Powtóre byla ta mizerna brzytwa, ktoro | 
mniej anm przynog! wstydu, šefmy sig 
jej, tanęc, chwycili, niż wam, żeście nas | 


Szkoła Kijsunkowa 


Opla 


Szczególowych ińformacyj udziela sę w lokalu szkoły Inb listownie, 


Redaktori Wydawca A. Dembowski. 


Aovsnaemo Jlousypor, Hapmami 30 Hussp4 [904 r. 


Warszeea. Druk K. Kowalewskiego, Mazowiecka 


Krakowskie Przedmieście 9. 


Rysunki i malarstwa (model żywy i gipsy). Rzeźba (modol ży 
wy! gipsy). Ńztuka zdobnicza i kompozycya ornamentacyjmi 
Rysunki techniczne i konstrukcyjne. Rysunki wieczorne (mode! 
żywy i gipsy). Kurs wieczorny illa dzieci (rysunek elementarn 
i modelowanie). Kura niedzielny (model żywy i gipsy). 
Kierunek od ! Lutego objęli artyści: Antoni Austen, M arya Gë 
son-Dąbrowska, Karol Jankowski, Arkadyusz Jasiński, Łeoka 
dya Łempicka, Bronisław Maruszewski, 
| i Władysław de Turqnier. 
Zajęcia dzienne ad g. 10 rana do 2 popoł, wieczornetod 5 


miesięczna: Kura dzienny (eudziennie po 4 godz ) 10 rb; Kurs wieczora 
| seodzienwie po 2 godz) 5 rh; Kurs dla dzieci (codziennie lub trzy razy tygodaii 


nam udzinły w waszych apekulacyść 
nie będziemy traduili sią liehwą. 

Rekin, Gdybyście panowie mugł 
nas do tej ośary zmusić, uwzwalbyai 
to gwaltem; panasi kt skoków, 
wwe to dalawa + 

Hr. Wieloryb., Nazwij pas W 
bie nawet puirokaią Venezuela, ja 6f 
ko ostrzegam przed naszym hojkote! 
W dniu, w którym my wam oduiawinif |] 
naszego poparcia, opuśócie wasze “teda | 
iwskakujcie do łodzi ratunkowych 
chociaż posiadacie pletwy i szczęki reki 
nów, 

Rekin. 74 może hrabia 
słuszność, 

Hr. Wieloryb. Josek 
madry, atehyś jej w końcu nw 
B wm pozadz mi pan, co jest m 
piękniejszy twoim snem? 

Rekin. Wyższy mur celny o kilki 
rzędów cegiel. 

Hr Wieloryb, A przecież wy 
nie nadezrukujecie. 3 

Rekin. Naturalnie. Co tam! DA | 
hrabio rękę — pogodzimy się. “ 

(C. d. n.) 


€G. B. W. P. 


dla Kobiet 4. Go 


me 


Maryan Trzebińsl 


